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„Przebudow a ustroju**
W  św iątecznym  num erze „Czasu" zamieścił 

prof. S tanisław  Estreicher bardlzio obszerny a r ­
tykuł w stępny, którego sens i cel streścił w 
ty tu le : „Przebudow a ustroju, a  nie rew izja 
konstytucji". Rewizję konstytucji, poprawienie 
poszczególnych jej wad, uw aża kierujący poli­
tyk dziennika konserw atyw nego z a  zbyt mało 
w ażną drobnostkę i w sw ych uczonych w y ­
wodach w miejsce połowicznej i n iedostatecz­
nej jego zdaniem „rewizji konstytucji" dom a­
ga się zasadniczej „przebudow y ustroju" pań­
stw a polskiego.

Cel tej „przebudow y" upatruje prof. E strei­
cher „w  stw orzeniu w Polsce silnej w ładzy 
w ykonaw czej od parlam entu niezależnej" i 
wyjaśnia bliżej ten cel następującemi słow y: 
„Zmiana ta ma polegać na przelaniu władzy 
zwierzclmiczej w państwie z rąk Sejmu do rąk 
prezydenta."

Jest to zrozumiałe, ale bynajmniej nie nowe. 
Oznacza to pow rót do absolutyzm u z przed 
W ielkiej Rewolucji Francuskiej na zachodzie 
i z przed obalenia caratu  na wschodzie Euro­
py, do stanu, w którym  w ładza zw ierzchnicza 
czyli suw erenność w państw ach znajdowała 
się w rękach suw erenów  absolutnych „z bożej 
łaski".

Do takiego „ustroju" nieodzowna jest w iara 
w posłannictwo m onarchy i jego dynastii „z 
bożej łaski". P . prof. Estreicher zdaje się ro­
zumieć potrzebę tej utraconej przez narody 
„w iary", albowiem pisząc o  „przelaniu władzy 
zwieirzchniczej w państw ie do rąk prezyden­
ta", ujął w yraz „prezydenta" w wiele m ó­
wiący cudzysłów .

Cudzysłów ten mówi: powiedzmy „prezy­
denta", powiedzm y narazie „prezydenta", tak 
zw anego „prezydenta", ale w  istocie .rzeczy 

. w ładca, w tak olbrzym ią w ładzę wyposażony, 
musi być monarchą „z bożej laski", jeżeli ten 
eksperym ent ma się powieść w XX stuleciu. 
P rzy  takim ogromie „w ładzy  zwiierzchnidzej" 
w rękach jednostki, k tóra miałaby praw o po­
wiedzieć, jak Ludwik XIV: „L‘eta t c‘est moi" 
(państw o to ja), byt i los państw a zależałby 
w yłącznic od „bożej laski".

Tej m istycznej w iary, którą prof. Estreicher 
choiałby „poddanym " namowo zaszczepić, w y ­
zbyli się oni jednak z postępem cywilizacji w 
ciągu XVII, XVIII, XIX i XX stulecia w k ra ­
jach Europy, Am eryki i Azji, czego historycz- 
nerni św iadectw am i są i na zaw sze pozostaną 
ścięte głow y Karola I i L udw ika XVI, roz­
strzelany trup Mikołaja II i w ygnane dynastie 
S tuartów , Bourbonów, H absburgów, Hohen­
zollernów, Romanowów.

W idocznie „boża łaska" opuściła ową „sil­
ną" w ładzę jednostek, mających w sweun ręku 
„w ładzę zw ierzchniczą" nad „poddanymi*.

„Historja vitae magistra". „Historja jest na­
uczycielką życia". Zastanówm y się nad tern 
zdaniem, nieobcem zapew ne uczonemu profe­
sorowi. Porzućmy mistycyzm  i zstąpm y na 
g runt rzeczywistości.

P . prof. Estreicher jest w zasadzie rozsąd­
nym człowiekiem i dlatego zaryzykujem y pod 
jego adresem  pytanie: dla kogo clice on tej 
absolutnej władzy m onarchicznej? C zy do­

świadczenia z dotychczasowymi prezydentami 
lub z p. marszałkiem Piłsudskim uprawniają 
go dio nadżiei, że zachwalana przezeń „prze-

M inister M ichałowski rejentem
Urząd hipoteczny w Łodzi został podzielony siąca sędzia Lewiecki, a Łódź-powiat sędzia 

z dniem 1 kwietnia na trzy okręgi: Łódź-wschód, i Witkowski. W ciągu kwietnia lub na początku 
Łódź-zachód i Łódź-powiat. Z tego powodu na- maja na miejsce sędziego Łowieckiego, który on- 
stąpily zmiany na stanowiskach rejentów hipo- [ jął rejenturę zastępczo, m a być mianowany obec- 
tecanyeh. Hipotekę Łódź-wschód otrzymał sędzia ; ny minister Michałowski.
Konarzewski; Łódź-zachód objął na przeciąg mie- | — o o o  —

Tajemnicze postrzelenie 
podpułkownika Ryszanka

W  NASTĘPSTWIE SPRAWY BRZESKIEJ
Wbrew doniesieniu „IGKa“ doniósł warszaw­

ski „Rekord Poranny", eo następuje:
„Wczoraj rozeszła się w Warszawie pogłoska, 

iż w lokalu jednego z klubów towarzyskich przy 
ul. Foksal, podczas 1. zw. „rybki", wywiązała się 
dyskusja na leimat „brzeski", przyezcm jeden z 
uczestników dyskusji postrzelił b. zastępcę komen 
danta twierdzy w Brześciu, pułk., Władysława Ry- 
szanka, obccpjsgo zastępcę komendanta miasta 
Warszawy.

Redakcja „Rekordu Porannego" zdołała ustalić, 
że istotnie ppłk. Ryszanek późnym wieczorem zo­
stał raniony kulą rewolwerową w lewą nogę po­
między kostką a kolanem. Kula utkwiła pomiędzy 
kością strzałkową a goleniową. Ranionego odwie­
ziono autem do szpitala im. Józefa Piłsudskiego,

Nauczyciel skatował dziecko na śmierć!
W szkole ludowej w Dobrzanach, powiat bro= 

decki, nanężycieleih jest niejaki Jan Śliwa. W dniu 
19 marca nauczyciel polecił dzieciom przybyć na 
nabożeństwo, odprawione z okazji Imienin p. Pił­
sudskiego. Mimo kategorycznego nakazu nie zja= 
wiło się 12 dzieci w wieku od 6 do 10 lat.

Gdy następnego dnia dzieci zjawiły się.w szko* 
le, p. Śliwa za karę wymierzył owym 12 dzieciom 
po 25 kVów każdemu.

Jedno z ukaranych dzieci, 9-Ietnia Anna Steć,

„Wychowanie państwowe" w praktyce
„Kur jer Lwowski" doęosi ze Złoczowa: 
„Prawdziwą sensacją w Złoczowie od pewnego

czasu jest zarządzenie dyrektora lut. gimnazjum 
koedukacyjnego, wedle którego uczniowie i uczen­
nice gimnazjum m ają kłaniać się na ulicy i ewent. 
w lokalach publicznych staroście, dowódcy miej­
scowego garnizonu i burmistrzowi. Nic trzeba do­
dawać. że cale miasto ryczy wprost ze śmiechu, 
ponieważ na lem tle wynikają groteskowe sytua­
cje. Z reguły bowiem, zarówno chłopcy, jak i mło 
de panienki, nie znając osobiście dowódcy gar­
nizonu (pułkownik), na wszelki wypadek kłania­
ją  się wszystkim wyższym oficerom, a młodsza i 
płochliwa latorośl, nie orjentująca. się wogóle w 
szarżach wojskowych, kłania się często poruczni­
kom, sierżantom i lepiej ubranym lub udekorowa­
nym podoficerom. Trzeba dodać, żc oficerowie, 
przybywający z innego garnizonu do Złoczowa, 
biorą często ukłony ze strony panienek za za­
czepki. •

W całej sprawie miejscowe kola rodzicielskie

budowa ustroju" mogłaby utrwalać i zabezpie­
czyć państwo polskie przed ryzykiem przy­
szłości.

Pozostawiamy to pytanie bez odpowiedzi, 
którą każdy może sobie przeczytać w księgach 
dziejów ludzkości.

przy ul. Nowowiejskiej.
Zachodziła konieczność natychmiastowej ope­

racji. Wobec tego jednak, iż na dyżiurze w czasie 
świąt nie było odpowiedniego lekarza-chirurga, 
operację musiano odłożyć.

Wczoraj rano dokonano wyjęcia kuli. Operacja 
naogól udała się szczęśliwie, pomimo, iż rana 
była nieco zanieczyszczona wskutek bliskości slrża 
lu. Ppłk. Ryszanek przez dwa dni świąt pozosta­
wał na kuracji w szpitalu i nie wiadomo, czy w 
dniach najbliższych będzie mógł wrócić do domu".

Ula informacji dodajemy, że lokal przy ul. Fok­
sal, w którym według jednej z wersyj został po­
strzelony ppłk. Ryszanek, jest klubem towarzy­
skim, w którym zbierają się wybiitni działacze BB.

po przybyciu do domu rozchorowała się ciężko * 
w dniu 31 marca zmarła.

•Przeprowadzona sekcja sądowodekarska stwier 
dzifa zapalenie opon mózgowych wskutek silnego 
wstrząsu.

Gdy ludność miejscowa dowiedziała się o śmier­
ci dziecka, urządzono napad na szkołę i chciano 
dokonać samosądu nad nauczycielem. P. Śliwa 
jednak zdołał zbiec i ukrył się przed zemstą lud* 
noścf.

zwracały się już do dyrekcji gimnazjum z zapy­
taniem, co oznacza to  dziwaczne zarządzenie. Dy­
rekcja wyjaśniła, że idzie o „dyscyplinę" (11) spo­
łeczną oraz o nowoczesny system państwowego 
twórczego wychowania".

Oto przykład, dobrze charakteryzujący sanacyj­
ne pomysły „państwowego wychowania". Cho­
ciaż... optymiści powiedzą, że nie jest jeszcze tak 
źle, nie nakazano bowiem dotychczas młodzieży 
kłaniać 9ię... komornikom sądowym i posłom z 
klubu BB...

Towarzystwo propagandy
Jak zapowiadano, zorganizowane zostało Towa­

rzystwo Propagandy, które ma przejąć część dzia­
łalności wydziału prasy i propagandy min. spraw 
zagranicznych.

Na czele nowego towarzystwa z siedzibą w Pa­
ryżu ma stanąć m ajor Kwieciński, który był do­
tychczas lotnikiem.
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Kiedy u nas?
(Korespondencja własna ..Naprzodu")

Warszawa, 7 kwietnia.
Przed świętami doniosły pisma, iż prezy­

dent Hoover zapowiedział, że przesilenie w 
Ameryce zakończy się za dwa miesiące. Nie­
wiadomo na czem prezydent oparł swoje 
twierdzenie, może na poprawionej sytuacji 
giełdowej, może na widokach wzmożonego 
eksportu, może tylko na przekonaniu, że Ame- 

. ryka tak dalece stworzoną jest do „prosperi­
ty*1, że obecne przesilenie uważa tylko za 

przemijający objaw, który musi ustać. Bądź 
co bądź Hoover podaje jakiś określony termin. 
Naturalnie może się omylić, jest to nawet pra­
wdopodobne, ale w każdym razie naród z naj­
wyższego miejsca otrzymuje nadzieję i pocie­
chę, które ułatwią im przebycie kryzysu.

U nas już nie odzywają się głosy zapowia­
dające zakończenie przesilenia w1 jakimś okre­
ślonym terminie. Dawniej takie zapowiedzi — 
nazywano je ironicznie „w maju" — należały 
dio zwykłego repertuaru sanacji. Każdy z wy­
bitniejszych — we 'własnej wyobraźni — jej 
ludzi uważał się za powołanego do zakreśle­
nia pewnego i to niedalekiego terminu, kiedy 
nędza się skończy i zacznie się era świetności. 
Pamiętam, jak niedawno sanacyjny ekonomi­
sta waszego „ICK“ pisał: przesilenie się koń­
czy, za kilka tygodni (wyraźnie za kilka ty­
godni) będzie lepiej. Na czem to twierdzenie 
się opierało, pozostanie jego tajemnicą. Faktem 
jest, że „kilka tygodni" minęło, a jest gorzej, 
nie lepiej.

Sanacja, która nic uznała naszych własnych 
powodów przesilenia — raczej powodów z 
jej winy wynikających — była widocznie zda­
nia, że fala polepszenia wyjdzie z zachodu, to 
musi i o nas zaczepić, a wtedy spełni się jej 
przepowiednia i spełnią się jej nadzieje: nasze 
przesilenie jest wyłącznie wynikiem przesile­
nia światowego, ona zaś, sanacja, potrafiła 
skierować falę pomyślności i na Polskę.

Tymczasem dzieje się coś wprost przeciwne­
go. Kraje zachodnie: od Ameryki do Niemiec 
nie oglądają się na siebie, nie czekają, aby po­
wracający dobrobyt siłą przeznaczeniu i o nie 
zawadził, lecz robią wszystko, aby dobrobyt 
u nich przedewszystkiem się zaczął, słusznie 
przekonane, że naśladownictwo naturalne czy 
robione nie jest ani zakazane, ani niemożliwe. 
Ameryka, Anglja, Niemcy pracują z natęże­
niem nad wzmocnieniem swego eksportu, aby 
w ten jedynie możliwy sposób zmniejszyć swe 
armje bezrobotnych — a co się robi u nas?

U nas robi się, wszyscy o tern mówią i pi- 
szą, zmianę czy zmiany w rządzie; u nas wy­
stawia się starych ludzi na nowy front i ci ma­
ją „zrobić poprawę", mimo że na dotychcza­
sowych swych stanowiskach niczego zrobić 
nlie potrafili. Robi się jeszcze coś: mówi się 
mianowicie coraz głośniej, że najważniejsza, 
tj. przez sanację za taką uznana sprawa zmia­
ny konstytucji i wogóle polityka mają być 
przesunięte na boczny tor, na główny zaś ma 
być wytoczona najważniejsza: sprawy gospo­
darcze.

— Wszystkiemu winna ta Madera, klną po 
kątach matadorzy sanacyjni. Pod ciepłem słoń­
cem, w dobrem życiu rodziły się nowe idee, 
■które teraz zacznie się realizować. Ale, pyta­
ją. kto je będzie realizował? Czy stary gar­
nitur przybrany w nowe pokrowce, tj. w inne 
tytuły ministerialne? Można i stary mebel po­
kryć nową materją, ale pod nią zostanie sta­
rzyzna, tj. spróchniałe drewno, z którego no­
wych iskier i największy czarodziej nie wy- 
krzesze. Można w salonie poprzestawiać me­
ble, ale zapaszek starośwdeckoścf w nim po­
zostanie, o ile się doń nie wpuści prądu świe­
żego powietrza. Wszystko zresztą, powiada 
jeden z organów opinji publicznej, można od

Dziw na „s ta tys tyka" p łac  robotniczych
Kryzys ogarnął wszystkie dziedziny życia go­

spodarczego. Bezrobocie rośnie, nędza wśród ro® 
botników doszła do rozmiarów potwornych.

Płace robotnicze ulegają z tygodnia na tydzień 
olbrzymim obniżkom, pogarszającym w zastrasza­
jący sposób beznadziejną wręcz sytuację rodzin 
robotniczych, pozbawionych ostatnio pomocy dla 
bezrobotnych, którzy wyczerpali swe zasiłki po 
17 tygodniach ich pobierania z Funduszu Bezro® 
bocia.

Pracujący jeszcze szczęśliwcy uderzeni zostali 
ostatnio podwyżką o 10 procent podatku dochodo­
wego (!), podwyżką, uchwaloną bezlitośnie przez 
większość rządową Sejmu, na wniosek ministra
M atusizewskiego.

Rządowa akcja obniżki cen została już, na zle® 
cenie Lewjatana, ukończona, dała jednak argumen­
ty kapitalistom w ich bezczelnej akcji obniżania 
płac, akcji mającej na celu przerzucenie kosztów 
kryzysu na robotników.

W związku z kryzysem, statystyka gospodar® 
cza Polski wykazuje spadek wszystkich tak zw. 
wskaźników. Jedynym wyjątkiem z tej reguły jest 
wskaźnik płac.

Wskaźnik płac — wydawnictwach głównego 
urzędu statystycznego i ministerstwa przemysłu 
i handlu — już nietylko rośnie, ale wręcz skacie 
wieMdemi skokami do góry!

A więc — w czasie straszliwego pogorszenia 
sytuacji robotników i. rodzin robotniczych, realne 
płace, wedle tych światłych wydawnictw, rzeko­
mo wzrastają (?).

Dziwoląg i kłamstwo!
Taki efekt osiągają te wydawnictwa gospodarz 

cze przez uparte obliczanie wskaźnika płac nie

O strzeżenie przed em igracją  do Francji
W tych dniach odbyła się w Paryżu konferen® 

c.ia przedstawicieli sekcyj polskich CGT z północ­
nych (górniczych) departamentów Francji, poświęć 
eona sprawie kryzysu gospodarczego i wywoła­
nego nim bezrobocia, które w pierwszym rzędzie 
dotyka robotników cudzoziemskich, a wśród nich 
Polaków, zarobkujących we Francji.

W konferencji wzięli udział również przedsta® 
wiciele CGT (generalnej konfederacji pracy), oraz 
francuskiego związku górników. Konferencja po­
stanowiła jednomyślnie zwrócić się do organiza- 
cyj robotniczych krajów, z  których rekrutują się 
robotnicy, emigrujący do Francji, ze stanowczem 
ostrzeżeniem przed wyjazdem do Francji. W chwi­
li obecnej francuski rynek pracy jest przepełnio® 
ny — znalezienie pracy, zwłaszcza dla robotnika- 
obcokrajowca. jest bardzo trudne; fala redukcyj 
obejmuje w  pierwszym rzędzie robotników cudzo? 
ziemców. Konferencja zwróciła ponadto uwagę, 
że prasa burżuazyjna krajów emigracyjnych, za-

biedy zrobić na komendę, ale życiem gospo- 
darozem komenderować nie można, tembar- 
dziej, że w żadnym regulaminie wojskowym 
niema na to przepisu.

Ta opinja, zresztą nieograniczona tylko do 
sfer opozycyjnych, skoncentrowała się ostat­
nio około twuerdzonych i zaprzeczanych wia­
domości o zmianach, raczej przesunięciach, w 
rządzie. Oceniwszy w ten — boję się powie­
dzieć; lekceważący — sposób te zmiany, opi­
nja przestaje się niemi interesować jako spra­
wą, która — .jak trywialnie się mówi — niko­
mu grosza do kieszeni nie przyniesie, szerzej 
zaś biorąc, poprawy stosunków gospodarczych 
niie przyniesie.

Pozostaje więc otwarte pytanie: kiedy u nas 
będzie można mówić o  choćby przybliżonym 
terminie rozpoczęcia się poprawy? Na to py­
tanie odpowiadają tragedją: nie można wogóle 
mówić o terminie, jeżeli się nawet nie zrobiło 
początkowych, przygotowawczych kroków dla 
osiągnięcia zmiany. Przeciwnie — każdy dżień 
od tego nawet wyimaginowanego terminu nas 
oddala. Jeżeli u nas uważa się za najważniej­
sze rzeczy raz zmianę konstytucji, drugi raz 
zmiany personalne — gdzie miejsce i czas do 
zajęcia się naprawdę najważniejszą sprawą? 
I dodam: gdzie są ci ludzie, którzy byliby zdol­
ni dać gwarancję, że nawet szczęśliwe, poza 
naszeml możliwościami, leżące okazje potrafią

na — jedynie słusznej — podstawie masy, ogólnej 
sumy zarobków robotniczych, ale przy wzięciu za 
podstawę obliczeń umownego zarobku dziennego 
robotników dobranych grup zawodowych; zarob­
ku, nie ulegającego żadnym wahaniom w związku- 
z bezrobociem — całkowi tern i częściowcm, ob® 
niżkami stawek chorobowych i premij itp.

Stąd taki absurd, że obok wykresu (patrz „Kon­
iunktura Gospodarcza" Nr. 3 z marca br. str. 73), 
stwierdzającego rzekomy wzrost płac realnych z 
121,8 punktów w styczniu r. 1930 do 123,8 punktów 
w końcu roku 1930 i do 134,1 punktów' w końcu 
lutego 1931 roku, — jednocześnie, nie zmuszony 
do potwierdzenia tego głupstwa statystycznego, 
autor notatki, dopełniającej wykres, stwierdza oi= 
brzymle pogorszenie warunków zarobkowych ro­
botników.

Ma się wrażenie, że wydawcy „Koniunktury 
Gospodarczej" mają czytelników za matołów, któ® 
rych każda „autorytatywnie" podana liczba i w y­
kres, pochodzące z takiej pseudo®naukowej „ku­
chni" — przekonają, że... jedynym czynnikiem, 
któremu — w świetle tej horendalnej statystyki 
płac realnych (?!) — świetnie i ponad wszelki po­
dziw się powodzi, jest... znękana do ostateczności 
klasa robotmoza!!

Cała ta  statystyka zakrawa na przechodzące 
wszelką miarę kpiny ze zdrowego rozsądku.

Te naigrawania się z nędzy mas robotniczych 
, tylko w jednym wypadku można zrozumieć: jeśli 

chodzi o dalsze dostarczanie przez ministerstwo 
| przemysłu i handlu faktów i liczb dla dalszej walki 
! z bezgranicznie nędznemi płacami robotniczemi w 

Polsce o jeszetze bardziej katastrofalną fch obniżkę.
Antoni Zdanowski-

interesowanych w tern, by jaknajwiększa ilość 
bezrobotnych wyjechała w poszukiwaniu pracy 
zagranicę — przedstawia fałszywe stosunki fran® 
cuskie, rozpisując się o rzekomem braku rąk ro­
boczych we Francji.

Wielu bezrobotnych daje się usidlić tej nieuczci® 
wej propagandzie i wyjeżdża do Francji, gdzie p o ­
pada w ostateczną nędzę. Ponadto, stały napłjłW 
robotników cudzoziemskich wpływa ujemnie na 
płace robotnicze we Francji, bowiem przedsiębior® 
cy wyzyskują nędzę bezrobotnych, — gotowych 
przyjąć pracę .na najgorszych warunkach, i obni­
żają płace robotników zatrudnionych, grożąc im 
wydaleniem i przyjęciem w  ich miejsce obcokra® 
jowców.

Ostrzeżenie powyższe skierowane zostało przez
CGT do wszystkich krajów, wysyłających robot­
ników do Francji, dla nas jednak ma ono szczegół® 
ne znaczenie, wobec liczebności polskiej emigra­
cji w e Francji.

wyżyskać, czyli — ja’k to się mówi — uchwy­
cić okazję za rogi?

Jakiż więc wynik tej niemożności, tego nie­
dołęstwa myśli i czynu? Wynik taki, że coraz 
głębiej zapadamy w codzienną szarzyznę przy­
zwyczajenia i że zaczynamy obecny stan rze­
czy uważać za dopust boży, z którym walczyć 
byłoby nawet grzechem. Sanacja nie ma po­
wodu do martwienia się tern, co obecnie jest. 
Ona przecież „uzdrawia" — siebie, swych Ju­
dzi, już uzdrowiła. Inni? Szary tłum sanacyj­
ny? Jeszcze większy tłum poza nią? Ba, po 
5 latach rządów sanacja już z nikim i z niczem 
się nie liczy. Dla niej nie jest kwestją, kiedy 
u nas będzie lepiej, tylko kwestją, jak długo 
ona będteie rządzić choćby na pustyni.

CZYTAJCIE

„Hocki-klocki“
(Zbiór „Hccków-klooków" z „Naprzodu”). 

Cena egzemplarza 40 groszy.

PRACOWNICY UMYSŁOWI! Czy wiecie, że 
bezrobotni umyśłowcy na czas korzystania z za­
siłków dla bezrobotnych, mają prawo do pełnych 
świadczeń w Kasie Chorych? Dokładnych wyja­
śnień j porad udziela; Związek zawodowy pra­
cowników umysłowych (Kraków, Sławkowska' 6).
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List otwarty księży do sanacyjnego księdza
Do księdza Jana Czuja, posła sejmowego z BiB, 

wystosowało 22 księży z czterech dekanatów die’  
cezji tarnowskiej list, jako do tego, który „piastu­
jąc mandat poselski, powinien mieć możność bez« 
pośredniego w pływ u na sprawy publiczne, p rzyj­
mując zarazem za nie pełną odpowiedzialność" 
Podpisani pod listem księża, przypominają liczne 
wydarzenia lat ostatnich, które „podważają pod’  
stawy społecznego i politycznego życia". Schara­
kteryzowawszy sprawę Brześcia, podpisani stwier 
dzają:

„W yczekiwaliśmy, że ksiądz poseł, jako kapłan 
katolicki, podzieli sąd moralnie zdrowej ogromnej 
większości społeczeństwa. Byliśmy niewzruszenie 
przekonani, że ksiądz poseł, jako stróż praw bo* 
skich i ludzkich, uczyni wszystko, co jest w jego 
mocy, dla naprawienia krzywd, ukarania przestęp­
ców i zapobieżenia powtórzeniu się w  Polsce po= 
dobnych wypadków, ewentualnie złoży mandat, 
jak to zrobili jego klubowi koledzy świecey!

Odpowiedzialność moralna zaciężyła na jego o- 
sobie. Odpowiedzialność ta nie jest sprawą li tyk  
ko osobistą, skoro ksiądz poseł należy do wielkiej 
rodziny kapłańskiej. Śmiemy przypuszczać, że o- 
gól duchowieństwa nie może się solidaryzować z 
polityką księdza posła.

Sprawa brzeska i inne zapoczątkowały wielki 
ruch moralny w  społeczeństwie! W  oczach naro’  
dii sprawcy brzescy mają moralnych wspólników 
w BB. Nie chcąc, by ksiądz poseł powiększał ich 
liczbę, uważamy za konieczne zajęcie zdecydowa­
nego stanowiska w  myśl naszą".

W  dalszym ciągu listu kapłani przypominają u« 
stawę alkoholową, „bezprzykładnie ignorującą e- 
nuncjację episkopatu", oraz znane metody wycho= 
wawcze w szkołach i konkludują:

...Ale poco ludzi ogłupiać?
l 'o  p y ta n ie  n a s u n ę ło  s ię  n a m  p r z y  c z y ta n iu  k r ó t ­

k ie g o  a r ty k u l ik u  o  s p r a w a c h  p o ls k ic h , „ s ta r o - 
k r a j s k i c h "  —  w  n o w o jo r s k im  „ N o w y m  Ś w ie c ie " .
. J io z u m ie l ib y ś m y ,  ż e  p r a s a ,  o b l ic z o n a  u a  k l ie n ­

te lę  u c h o d ź c z ą , m ie s z c z a ń s k ą , ś c iś le  z w ią z a n ą  z 
o b c z y z n ą , w  z n a c z n e j częśc i b e z p o w ro tn ie  ta m  o -  
s ia d lą ,  r o z ro d z o n ą  ju ż  i -w n a s tę p n e  p o k o le n ia ,  o -  
sz c z ę d z a ć  c h c c  ty m  s w o im  c z y te ln ik o m  p r z y k r y c h  
o p is ó w , j a k  w y g lą d a  w r z e c z y w is to śc i „ ra d o s n a  
tw ó rc z o ść "  B B  w  P o lsc e , ja k ie  p lo n y  o n a  w y d a jc .  
P o c o  tę  e m ig r a c ję  k a rm ić  t a k im  p io łu n e m , sk o ro  
n ic  p o m ó c  n a  to  n ie  m o ż e ?  R o z u m ie l ib y ś m y , że  
w  te j  l u b  o w e j r e d a k c j i  z a  O c e a n e m  m o ż e  s a m i 
p is z ą c y  n ie  z d a ją  so b ie  n a le ż y c ie  s p r a w y ,  co  w  
„ s ta r y m  k r a ju "  s ię  d z ie je  i d o b ie r a j ą  so b ie  w e ­
d łu g  d a w n y c h  u p o d o b a ń  w ra ż e n ia ,  a  n a w e t  w y r a ­
ż e n ia ... n o ż y c a m i. A le  i to  je sz c z e  n ic  u s p r a w ie d l i ­
w ia ło b y  ic h , że g rz e sz ą  p r z e c iw k o  w y c h o w a w c z e j 
w a r to ś o i ,  j a k ą  p r a s a  —  s z c z e g ó ln ie j n a  e m ig r a ­
c j i  —  p o s ia d a ć  p o w in n a .  B o  b ą d ź  co  b ą d ź  g ló w n e m  
z a d a n ie m  te j  p r a s y  je s t  p o d t r z y m y w a n ie  ję z y k a  
p o ls k ie g o  ja k o  n a jw a ż n ie js z e j  w ię z i, łą c z ą c e j  u -  
c h o d ź tw o  z  k r a je m  m a c ie r z y s ty m , a  n a d to  u ż y ­
w a n ie  le g o  n a rz ę d z ia ,  j a k im  j e s t  ję z y k , d o  u m a c ­
n i a n i a  p e w n e j  łą c z n o śc i z  k u l tu r ą  p o ls s ą .

T o  z a ś  d a lo k ie m  je s t  od  o g łu p ia n ia  tegoż  w y -  
c h o d z tw a  p o w ta rz a n ie m  w jaskrawszej jeszcze 
formie — p o z b a w io n y c h  s e n s u  a rg u m e n tó w , k tó ­
r y c h  w w a lc e  p o li ty c z n e j  u ż y w a  p r a s a  B B  p r z e ­
c iw k o  o p o z y c ji  se jm o w  e j.

O tó ż  „ N o w y  ś w ia t "  „ p o u c z a "  n,p. s w o ic h  c zy ­
te ln ik ó w  j a k  b e z c z e ln ą  j e s t  la  o p o z y c ja  s e jm o w a . 
B ie rz e  o n a  z k a s y  s e jm o w e j d ie ty  p o s e ls k ie ,  B ie rze  
p ie n ią d z e  o d  p a ń s tw a  „b ez  ż a d n e g o  w s ty d u " ,  c h o ­
c ia ż  t o  p a ń s tw o  „ b o jk o tu je " .

M o g ą  o c z y w iśc ie  b ru k o w c e  B B  w  k r a j u  o n ie -  
d o s ta te c z n e m  w y ro b ie n iu  p o li ty c z n e m , ż o n g lo w a ć  
w y ra ż e n ie m  p a ń s tw o  i u to ż s a m ia ć  j e  ze  sw o je m u  
c e n n e m i o so b a m i. M o g ą  w  ty m  k i e r u n k u  d la

Aktorzy a kryzys teatralny
O B R A D Y  Z W IĄ Z K U  A R T Y S T Ó W  S C E N  P O L S K IC H

W  c ią g u  t r z e c h  d n i  o b r a d o w a ł  w  W a r s z a w ie  
p o d  p r z e w o d n ic tw e m  p . J .  K o c h a n o w ic z a , d o r o c z ­
n y  k o n g r e s  Z w ią z k u  a r ty s tó w  s c e n  p o lsk ic h .

G łó w n y m  te m a te m  o b r a d  b y ły  s p r a w y ,  z w ią z a ­
n e  z  p o g łę b ia ja c w m  s ię  s ta le  kryzysem teatral­
nym.

W  z w ią z k u  z  te m  u s ta lo n o ,  że  Z A S P  m u s i  b y ć  
p r z y g o to w a n y  d o  o b ję c ia  p la c ó w e k  te a tr a ln y c h ,  
k tó r y c h  b y t  je s t  c o ra z  b a rd z ie j  z a g ro ż o n y .

„Znamy cię, księżę pośle skądinąd, jako pełne­
go odwagi cyw ilnej kapłana, okaz się wyższym 
nad względy osobiste, czy osobiste korzyści, okaż 
się w  dobie obecnej naprawdę kapłanem Chrystu’  
sowym !"

Za dekanat grybowsk':
Ks. Jan Solak, proboszcz i  dziekan gry-

bowski, ks. Michał Syzdek, proboszcz z Pol’ 
nej, wicedziekan, ks. Edward Pykosz, pro­
boszcz z Ptaszkowej, ks. Adam W awrzy* 
kowski, proboszcz z Ropy, ks- Józef Waleń, 
proboszcz Gródka, ks. W ładysław Kantor, 
proboszcz ze Stróż, ks. W ładysław Szyma­
nek, proboszcz z  Krużlowej, ks. Jakób Łu- 
ranicc. proboszcz z Mogilna, ks. Roman B ro­
żek, proboszcz z Kąclowej, ks. Józef Cwy’ 
nar, proboszcz z Szalowej.

Za dekanat bobowski:
Ks. Zygmunt Jakus, proboszcz z Lipnicy

Wielkiej, ks. Stanisław Rodak, proboszcz z 
W ilczysk, ks. Augustyn Zaborowski, pro­
boszcz z Siedlisk, ks. W ładysław Trytek, 
proboszcz z Korźennej.

Za dekanat gorlicki:
Ks. Ludwik W itkiewicz, proboszcz z Za’ 

górzany, ks- Ludwik -Wachowicz, proboszcz 
z Szymbarku, ks. W ładysław Kędra, pro­
boszcz z Łużnej, ks- Paweł Mika, proboszcz 
z Bystrej, ks. Antoni Gorczyca,' proboszcz 
z Moszczenicy, b. dziekan, ks. Stanisław 
Horowicz, proboszcz w Sękowej, dziekan, 
ks. Bronisław Świejkowski, prałat z Gorlic-

Za dekanat sandecki, powiał Grybów:
Ks. Jan Łętek, proboszcz z Kamionki 

Wielkiej.

s w o ic h  c e ló w  d o r a ź n y c h  s ta r a ć  s ię  o g łu p ia ć  o p in ję ,  
a le  p o c o  to  o g łu p ia n ie  ro z p o w s z e c h n ia ć  w śró d  u -  
c h o d zc ó w ?  W s z a k  o n i n ic  m o g ą  z z a  O c e a n u  s w o i­
m i g ło sa m i a n i  p o d tr z y m a ć , a n i  o b a la ć  r z ą d u . P o -  

; co  w  n ic h  w m a w ia ć , że  r z ą d , a  p a ń s tw o  to  to  sa m o .
! P o c o  w ś ró d  n ic h  sz e rz y ć  z a p a t ry w a n ie ,  że  p a ń -  
; s iw o , c zy li... r z ą d  o p ła c a  p o s łó w  t a k ,  ja k  d z ie d z ic , 

o f ic ja l i s tó w  sw o ic h , a że b y  m u  s łu ż y li  j a k  n a k a ­
z u je ,  a  je ż e l i  s z e lm y  n ic  e h c ą  —  to  s k ą d  p r z y c h o ­
d z i  r z ą d  d o  te g o , a ż e b y  im  z a  to  p ła c ić .  „N o w y  
Ś w ia t"  f o rm u łu je  n a w e t  w y ra ź n ie  ta k i  p o s tu la t ,  
p o d s ta w ia j ą c  w y ra z  „ p a ń s tw o "  z a m ia s t  „ rz ą d " :

...„ p o w in n o  b y ć  ja k ie ś  p r a w o , k tó r e b y  w  w y  
p a d k u  w y ra ź n e g o  b o jk o to w a n ia  p a ń s tw a  p o ­
z w a la ło  r z ą d o w i tegoż  p a ń s tw a  z a m k n ą ć  s k a rb  
d l a  sp ra w c ó w  b o jk o tu . N iearia  b o w ie m  se n su , 
ż e b y  p a ń s tw o  p ła c i ło  s w o im  w ro g o m , k tó rz y  
z a  p ie n ią d z e ,  p rz e z  n ic  p ła c o n e , u p r a w ia j ą  z a ­
b u r z e n ia  i a n a r c h ję " .

A le  d la c z e g o  „ N o w y  ś w ia t"  w  k ie ru n k u  n i e p ł a ­
c e n ia  n ie  p ó jd z ie  d a l e j :  n ie ty lk o  ż a d n y c h  d ie l o- 
p o z y c j i  —  i n ie c h  s ię  w y n o s i,  a le  p o c o  w ła ś c i ­
w ie  o p ła c a ć  i j a k ic h ś  s ta ty s tó w , k tó r z y b y  m ie l i  
z a  z a d a n ie  je d y n ie  p o ta k iw a ć  rz ą d o w i?

P r z y  ta k ic h  p o ję c ia c h , ja k i e  o  p a r la m e n ta r y z ­
m ie  s z e rz y  w ś ró d  sw o ic łi c z y te ln ik ó w  „N o w y  
Ś w ia t" ,  m ia n o w ic ie ,  ż e  r z ą d  je s t  j a k b y  d z ie d z ic e m  
p a ń s tw a ,  n ie p o tr z e b n i  m u  s ą  ż a d n i  p ła tn i  z  „ je g o "  
s z k a tu ły  p r z e d s ta w ic ie le  ( ta k ż e  c ze g o ś!)  sp o łe c z e ń ­
s tw a . T r y b e m  b iu r o w y m  m o ż n a  to , co o n i  m a ją  
ro b ić ,  w y k o n a ć  p r ę d z e j . . .  P r a k ty c z n y  z a m e r y k a n i ­
z o w a n y  c z y te ln ik  „ N o w e g o  Ś w ia ta "  —  je ż e l i  go 
je g o  d z ie n n ik  w  z u p e łn o śc i p rz e k o n a , iż  P o ls k a  
ty lk o  r z ą d e m  o b e c n y m  s to i , g o ló w  p o m y ś le ć , czy  
w  t a k im  w y p a d k u  r z ą d , r o z g lą d a j ą c y  s ię  z a  n o -  
w e m i ź ró d ła m i  d o c h o d u , n ie  m ó g łb y  w o g ó le  w 
c z a m b u ł z re d u k o w a ć  p o s łó w , a  sa lę  s e jm o w ą  w y ­
n a ją ć ,  c h o c ia ż b y  n a  d a n c in g .

R ó w n ie ż  —  ze  w z g lę d u  n a  p a n u ją c y  k r y z y s  —  
uchylono p o p r z e d n ią  u c h w a le  Z A S P , w  m y ś l  k tó ­
r e j  z rz e s z e n i  a r ty ś c i  t e a t r a ln i  n ie  m ie l i  p r a w a  wy­
stępować w kawiarniach, t. z n . w  lo k a la c h , w  k tó ­
r y c h  p u b lic z n o ś ć  s ie d z i p r z y  s to l ik a c h  i k o n s u ­
m u je  p o t r a w y  lu b  n a p o je .

G orącą dyskusję  w yw ołała  sp raw a toczących się 
rokow ań nad  p ro jek tow aną  fu z ją  w arszaw skich  
teatrów  m ie jsk ich  z tea tram i szyfm auow skiem i.

M ię d zy  i irn c m i s p r a w a m i,  u c h w a lo n o  u tw o r z y ć  
s p e c ja ln ą  sekcję filmową  p r z y  Z A S P .

W y b o ry  n o w e g o  z a r z ą d u  o d b y ły , s ię  j e d n o m y ś l ­
n ie . P r e z e s e m  w y b r a n y  z o s ta ł  p o n o w n ie  p . Ig p a c y  
D y g a s ; d y r e k to r e m  z a r z ą d z a ją c y m  p o n o w n ie  p . 
J a n  P a w ło w s k i;  c z ło n k a m i z a r z ą d u :  p p .  B o ja n o w -  
sk i, B u d z y ń s k i,  B o ro ń sk i, B r y d z iń s k i ,  J u s t j a n ,  
K o c h a n o w ic z , J a n u s z ,  K u c h a rs k i ;  z a s tę p c a m i:  p p . 
B a c z y ń s k i ,  I io r s k i ,  S u l im a , S z le ly ń s k i ,  K ru k o w sk i ,  
M ie cz y iisk i , O lsz a , S k a lsk i .

S k ła d  s ą d u  k o le ż e ń sk ie g o  i k o m s j i  r e w iz y jn e j  
p o z o s ta ł  b e z  z m ia n y .

Wiadomości ooiiiuaiic
A M N E S T JA ?

„ IG K “ p o d a !  w ia d o m o ść , że w  s f e r a c h  r z ą d o ­
w y c h  r o z w a ż a n a  je s t  o s ta tn io  k w e s t ja  o g ło sz e n ia  
u s ta w y  a m n e s ty jn e j .  M in i s te r s tw o  s p r a w ie d l iw o ­
śc i z b ie r a  o d p o w ie d n ie  m a te r ja ly .  U s ta w a  m u s i a -  
la b y  p r z e jś ć  p r z e z  p a r la m e n t ,  c h y b a , że  z a s to s o -  
w a n o h y  a m n e s t ję  w  sp o s ó b  p o d o b n y  d o  o g ło sz o n e j 
w  r .  1926, k ie d y  n ie  b y ło  u s ta w y ,  a  p .  P r e z y d e n t  
s k o r z y s t a ł  s z e ro k o  z  p r z y s łu g u ją c e g o  m u  p ra iw a  
la s k i .  P o w o d e m  w ó w c z a s  b y ł  w y b ó r  iio w c g o  p r e ­
z y d e n ta ;  te ra z  m o ty w e m  z a p e w n e  b ę d z ie  p ię c io ­
le c ie  o b ję c ia  w ła d z y  p r z e z  s a n a c ję .

ZMIANY POSELSKIE
P r z e d  lu lk u  d n ia m i  s ą d  n a jw y ż s z y  u z n a ł  m a n ­

d a t  S t a n is ła w a  B u s z y ń sk ic g o  a a  w y g a s ły  i p r z y ­
z n a !  go  tk a c z o w i M il le ro w i z  T o m a sz o w a . C h o d z i­
ło  tu  o  m a n d a t  z l i s ty  k o m u n is ty c z n e j ,  n a  k tó r e j  
p o p e łn ia n o  p r z y  z g ło sz e n iu  b łą d  i  w p is a n o  ja k o  
k a n d y d a ta  M u sz y ń sk ie g o  z a m ia s t  B u d z y ń sk ie g o .

P o d c z a s  k a d e n c j i  b u d ż e to w e j  S e jm  p o s ta n o w ił  
w y d a ć  s ą d o w i p o d a  T k a o z o w a . N ie  n a le ż y  o n  te o ­
re ty c z n ie  d o  ż ą d n e j  p a r t j i  i w  k a n c e la r j i  s e jm o ­
w e j z a p is a ł  s ię  ja k o  ,d z ik i " .  F a k ty c z n ie  je s t  k o ­
m u n is tą .  T k a c z o w  n ie  c z e k a ł  d e c y z j i  s e jm o w e j i 
w  p r z e d e d n iu  u c h w a ły  s e jm o w e j u o ie k ł  d o  G d a ń ­
sk a , s k ą d  n a d e s ła ł  o b e c n ie  p is m o  d o  k a n c e la r j i  
s e jm o w e j ,  u w ia d a m ia ją c e  o z rz e c z e n iu  s ię  m a n ­
d a tu .

Ma czasie
BERANGER,

ID E A
(Przełoży! M. Rodoć)

Raz, gdy ludów przyszłość ciemną 
Ważę w  marzycielskiej głowie.
Idea staje przede inną.
Tak, tak, lękliw i panowie,
Idea, młoda i  hoża
W ięc słaba, lecz mi się zdaje, 
że  biednej opieka Boża,
Codzień więcej sil dodaje.
Wołam na nią: ,,Bój się Boga!
Dokąd idziesz? całą zgrają,
Żandarmi, ach! moja droga,
1 szpiegi na cię czyhają!"
— Tem mi nie uczynią szkody;I owszem — Idea powie. —
Czerń w iększe s taw ią  przeszkody, 
P ręd ze j się lud o  mnie dowie.

Jestem stary, więc się boję,
Spojrzyj na te bataliony,
Spojrzyj, spojrzyj, dziecię moje,
Na te z  lancami szwadrony!
— Prędzej niż kotły i trąby. Rozbudzę zdrętwiałe serce,
Mimo kartacze i  bomby,
W środek szeregów się wwiercę. 
Och! uciekaj dziecię moje!Odwaga nic tu nie zdziała;
Widzisz! artylerii roje,
Lon t przykładają do działa!
— Ju tro  naszem  sitać się m oże 
Działo, p rzedm iot tw ej o b aw y ;
To adwokat, w przyszłe! porze 
Mojej będzie bronić sprawy.
— Bogaci cię prześladują!
— Boją się m nie jak  s traszyd ła .
— Ministrowie cię okują!
— W  więzieniu rosną mi skrzydła.
— Kościół nie poda c i ręki!— Dostąpię i tam honorów.
— Królowie skażą na męki!
— Schręnię się aż do ich dworów. 
Lecz cóż to? rzezie i  mordy! 
Wszędzie krew, śmierć i  zniszczenie, 
Karność wiedzie ciemne hordy, 
Unicestwia poświęcenie...
Napróżno! — Spokojna, silna 
Idea wieńcząc ofiary,
Niesie dalej, nieomylna,
Swe niezwalczone sztandary.
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Fajerwerk Hitlera gaśnie
iW dniu 14 września 1930 r. zajaśniała nad Nieny 

cami gwiazda faszyzmu, w rnarou 1931 r. zaczęła 
gwałtownie gasnąć. We wrześniu Europa mówi­
ła o Hitlerze takim tonem, jakby jego partja zdo­
była większość, a nie niecałe 19 procent manda­
tów do Reichstagu. PTasa burżuazyjna i komuni­
styczna były zgodne w zdaniu, że dyktatura Hitle­
ra  w Niemczech, to kwestia najbliższych tygodni. 
Mówiono o „dziejowym zwrocie*1 w dziejach Nie­
miec. Od tego czasu upłynęło niewiele więcej nad 
pół roku, a „wschodząca gwiazda" hitleryzmu za­
czyna gasnąć jak najzwyklejszy fajerwerk-

Do rządu niemieckiego się nie dostaną, mimo 
swych 107 mandatów i 41 mandatów swoich na­
cjonalistycznych sprzymierzeńców, to stało się 
jasnem, odkąd socjaliści odmówili wykonania wy­
znaczonej im łaskawie przez Hitlera roli w jego 
..pochodzie na Berlin" i nie obalili Briininga. dla u- 
torowania Hitlerowi drogi do dyktatury. Próba 
rozciągnięcia wpływów na inne partje burżuazyj- 
ne zakończyła się fiaskiem. Jedna tylko partja go­
spodarcza (23 posłów) wycofała swego przedsta­
wiciela z rządu Briininga, ale rząd mimo to nie 
upadl, a natomiast partja ludowa, która jeszcze 
za poprzedniego Reichstagu popierała rządy fa­
szysty Fricka w Turyngji, obaliła-go teraz i w re­
zultacie jedynym krajem rzeszy, gdzie rządzą fa­
szyści; jest maleńki Brunświk. Nie nad Brunświ- 
kiem pragnie Hitler dyktatury!

Demonstracyjne wyjście z Reichstagu miało za­
trwożyć Hindenburga i partje rządowe widmem 
rzekomo bliskiej „rewolucji" i „toczenia głów w 
piasek". Nie ukazali się jednak w „brunatnym do­
mu" w Monachjum (główna kwatera Hitlera) gońcy 
poddania ofiarowując Hitlerowi władzę bez walki, 
byleby zrezygnował z „toczenia głów w piasek". 
Ukazał się natomiast znany dekret Hindenburga, 
biorący w karby dotychczasową huliganerję hitle­
rowców. Hitler został zapędzony w ślepy zaułek- 
Miał do wyboru: albo rozpocząć tę „rewolucję", 
którą się tak długo odgrażał, albo zachować się 
spokojnie, t. j. pogrzebać całą swoją „ideologię" i 
przekonać masę głupców, która, mu oddała głosy 
14 września, że nie jest żadnym „zbawcą", które­
mu wystarczy przyjść i spojrzeć, aby zwyciężyć 
i sprawić, że 2 razy 2 będzie 18.

Hitler zdecydowałby się chętnie na tę pierwszą 
alternatywę, gdyby miał jakiekolwiek szanse zw y­
cięstwa. Nie jest jednakże tak głupi, aby przypu­
szczał, że jego „oddziały szturmowe" będą w sta­
nie walczyć przeciw Reichswehrze, policji pru­
skiej i 3-mi'ljonowemu Reichsbannerowi. Rozumiał 
zaś dobrze, że dziś dekret Hindenburga wyznacza 
za pogróżki bronią minimalną karę sześć miesięcy 
więzienia, ale po złamanym puczu kary będą nieco 
inne- Hitler odgrażał się, że „głowy potoczą się 
w piasek", ale nie chciał, aby to była jego własna 
i jego przyjaciół głowy. Aby dokonać zamachu 
stanu, musiałby naprzód mieć w rękach Reichs- 
wehrę i policję pruską. W Niemczech niema króla, 
któryby zakazał siłom zbrojnym stawiania oporu 
faszystom, jak to uczynił Wiktor Emanuel w cza­
sie pochodu Mussoliniego na Rzym. Z chwilą, gdy 
socjaliści nie dopomogli w tych „przygotowaniach" 
Hitler był właściwie już wtenczas pokonany. Uczy­
nił więc rzecz w danej sytuacji najrozumniejszą. 
Nakazał swoim zwolennikom postępować ostroż­
nie i nie dać się zepchnąć z drogi legalnej.

1 tu nastąpiło to, co nastąpić musiało. Nie można 
fanatyzować ludzi przez lata całe, nie można bu­
dować „ideologji" na głupocie swoich zwolenników 
i apelować stale do nie wy robienia politycznego 
powojennej młodzieży niemieckiej, a potem żą­
dać od nich karności, gdy się robi coś rozsądnego. 
Głupota ludzka jest jak bagnety; dużo można nią 
zrobić, ale siedzieć na niej nie można.

„Oddziały szturmowe" zbuntowały się- Nastą­
pił pucz, ale nic w państwie niemieckiem, lecz w

MODA NA POCZTÓWKI Z ŻYCZENIAMI
••Sanacyjna" akcja pocztówkowa już znalazła 

naśladowców.
W roku bieżącym obchodzi 70-lecie urodzin pre­

zes wszechświatowej organizacji sjonistycznej p.
N. Sokołow, były długoletni redaktor hebrajskie­
go dziennika ..Hacefira".

Otóż organizacje sjonistyczne w Polsce zorga­
nizowały „akcję.pocztówkową" i nawołują do wy­
syłania pocztówek do p- Sokołowa, przebywają­
cego stale w Londynie.

Miejmy nadzieję, że chociaż nie we wszystkiem 
sjoniścj będą kopjować „radosnych1 twórców" i że 
dzieci nie będą bite za odmowę wysyłania pocztó­
wek urodzinowych...

partii Hitlera. „Szturmowcy" „obsadzili" lokal par­
tii, oraz redakcje i drukarnię „Angriffu", berlińskie­
go organu partii- Ich przywódca Stennes „wyklu­
czył" z partji samego Hitlera i jego berlińskiego 
namiestnika Goebellsa. Czarnosecinny morderca 
porucznik Heines, który przypominał obowiązek 
posłuszeństwa dla „wodza", dostał po gębie od Te- 
chowa, jednego z morderców Rathenaua. Jaki taki 
porządek przywróciła znienawidzona przez obie 
strony republikańska policja, przywracając dru­
karnię Goebellsowi, który jest jej oficjalnym wła­
ścicielem, a lokal partyjny zostawiając „buntow­
nikom". ,

Wielki prezydent
Znany pisarz i dramaturg czeski Karol Czapek 

wydał ostatnio drugi tom swojej nader ciekawej 
książki: „Rozmowy z Masarykiem". Książka ta 
oparta jest na osobistych ■wrażeniach Czapka, od­
niesionych z rozmów, toczonych z prezydentem 
Czechosłowacji.

Masaryk zawsze okazywał wielkie zaintereso­
wanie dla Socjalizmu. Już jako student uniwer­
sytetu zapoznaje się z „Kapitałem" Marksa; w la ­
tach 90 ubiegłego stulecia nawiązuje kontakt z ru­
chem robotniczym: „Poszedłem do robotników i 
prowadziłem u nich bursa; w czasie strajku w 
Pradze starałem się o to, aby głowy ich zajmo­
wało ndetylko zagadnienie głodu i nędzy. Wspól­
nie z Stehnerem (zmarłym przywódcą czeskich so­
cjalistów) i innymi dałem inicjatywę do stworze­
nia Akademji Robotniczej, gdzie robotnicy mogli 
nabywać wiadomości, potrzebne im w ich walce 
o lepszą dolę. W kampanji 1905 r. za powszech- 
nem prawem wyborczem przemawiałem na m i­
tyngach robotniczych i brałem wraz z żoną udział 
w demonstracjach ulicznych. Powszechnie ucho­
dziłem za socjalistę". Tak mówi Masaryk o swej 
młodości.

O swoim socjalizmie powiada: „Mój socjalizm 
— to miłość ludzi. Chcę, aby nie było nędzy i aby 
ludzie pracy mogli dostatnio żyć. Nie jest to uczu­
cie filantropji, lecz pragnienie takich ustaw i ta­
kiego porządku, który usunie krzywdę".

Masaryk nie jest marksistą, ani zwolennikiem 
walki klasowej; nie jest zwolennikiem rewolucji 
i dyktatury, gdyż wedle jego zdania burzy ona 
wprawdzie niejedno zło, ale nie tworzy żadnych 
trwałych i nowych wartości. Mimo swego sędzi­
wego wieku Masaryk nie czuje się stary: „Wielu

B arbarzyński ucisk S łow ian we W łoszech
Donosiliśmy już o prześladowaniach Słoweń­

ców we Włoszech, które wywołały odruchy oburzę 
rwa wśród duchowieństwa katol. w Jugosławji. 
Znany już czytelnikom „Naprzodu" okólnik arcy­
biskupa zagrzebskiego zajmował się temi prześla­
dowaniami o tyle, o ile dotyczyły one księży. Prze­
śladowania te wszakże bynajmniej nie ograni­
czają się do spraw kościelnych. — Jakkolwiek 
Słoweńcy byli od pierwszej chwili, odkąd dostali 
się pod panowanie włoskie traktowani po maco­
szemu i język słoweński nie miał wstępu ani do 
szkół państwowych ani do urzędów, nawet w oko­
licach gdzie ludinóść słoweńska tworzy przygnia­
tającą większość, jednakże istniały przynajmniej 
prywatne szkoły i instytucje oświatowe słoweń­
skie. W r. 1922 gdy Mussolini obejmował władzę, 
Słoweńcy pod zaborem włoskim mieli około 600 
szkół prywaitn., w których pracowało 900 nauczy­
cieli i 400 stowarzyszeń oświatowych w  różnych 
miejscowościach. Obecnie śladu z  tego nie pozosta­
ło. Szkoły i stowarzyszenia oświatowe zostary 
pozamykane. Prywatne nauczanie w języku sło­
weńskim jest ścigane jako przestępstwo, a trakto­
wanie słoweńskich dzieci przez włoskich nauczy­
cieli w szkołach państwowych, ohydne.

Znaną jest sprawa nauczyciela Sottofantiego, 
który pluł w usta dzieciom, za to że wymawiały 
wyrazy włoskie ze złym akcentem, ale o Sotto- 
fantim mówiono więcej tylko dlatego, że został 
on zabity. Takich nauczycieli jest jednak w  Istrj-i
1 Gorycji więcej, aczkolwiek nie wszędzie znaj­
dzie się mściciel, któryby kulą pohamował italja- 
nizacyjnc zapędy. — W Cerowie w Gorycji, aresz­
towano w styczniu r. b. 16 uczniów słoweńskich 
w  wieku od 10 do 16 lat, za to że nie ehcieli przy­
stąpić do faszystowskiej organizacji dzieci t. zw. 
balilli. Chłopcy byli trzymani w więzieniu pełne
2 miesiące i uwolnieni dopiero, gdy zrozpaczeni 
rodzice złożyli okup w postaci olbrzymich hono- 
rarjów dla faszystowskich adwokatów.

Co z tego wyniknie, trudno przewidzieć szcze­
gółowo. Pewnem jest, żc faszyści niemieccy roz- 
padli się na dwa obozy, które narazie ze sobą będą 
walczyć, a nie z republiką. Najważniejsze jednakże 
znaczenie wypadków berlińskich tkwi w  ich sym- 
ptomatyczności. Ten wybuch naiwnej, niezdolnej 
do rozumowania, nacjonalistycznej młodzieży, któ­
ra szczerze wierzyła, że reprezentuje „zapęd re­
wolucyjny", wyraża niewątpliwie również myśli i 
uczucia tych sześciu milionów wyborców, którzy 
14 września glosowali na demagogię faszystowską. 
Młodzież jest rozczarowana, masy — również. — 
Gwiazda faszyzmu w Niemczech nie zachodzi, ale 
gaśnie i to kopcąc jak świeczka łojowa.

W. J. G.

ludzi — mówi — starzeje się przez niechęć do 
pracy; nie starzeć się — to znaczy wciąż mieć 
wolę zdobywania czegoś. Skoro tylko obaczę, że 
mi jej brali, odstąpię miejsce młodszym".

O zajmowanem przez siebie stanowisku prezy­
denta republiki mówi: „Nic byłem przygotowane 
na to, że zostanę prezydentem. Już w czasie woj­
ny, kiedy uznano mnie głową naszego rządu, kie­
dy pewny byłem, że odzyskamy niepodległość, nie 
miałem czasu myśleć o tern, czerń się będę w oj­
czyźnie zajmował. Kiedy w grudniu 1918 roku o- 
brano mnie prezydentem, zapomniałem o mojej 
wysokiej godności i przyobiecałem towarzyszom 
pracy, że w dniu złożenia przysięgi pójdę do ka­
wiarni, gdzie w 1914 r. z przyjaciółmi układałem 
wspólnie plan walki o wolność mego narodu. Isto­
ta  mego życia nie tkwi wcale w .ciężkim a wyso­
kim urzędzie; moja osobista satysfakcja leży w 
czemś innem, w czemś głębszem — oto, że jako 
g łw a  państwa, niczego nie skreśliłem z tego, w 
co wierzyłem i co kochałem, jako biedny student, 
nauczyciel młodzieży, dziennikarz i polityk.. Mi­
mo władzy, jaką posiadam, kieruję się w stosun­
ku do ludzi, narodu mego i całej ludzkości tom, 
o co poprzednio walczyłem".

Wiele ciekawych wrażeń wynosi się z lektury 
książki o Masaryku. Ten wielki nauczyciel swego 
narodu, wielki uczony i demokrata w calem tego 
słowa znaczeniu, jest nam, socjalistom, bardzo 
bliski. W spaniała postać Masaryka tern wyrazi­
ściej występuje, że jest to człowiek przy olbr2J'-,>q 
mich zaletach swego ducha nader skromny — 
człowiek z ludu i znający lud, wierny ideałom 
swojej młodości. Nic dziwnego, że Czesi są dumni 
ze swego Masaryka i że kochają go nie na rozkaz, 
ale szczerze.

Uwolnieni z faszystowskiego więzienia malcy 
byli bez wyjątku straszliwie slorlurowani. Jeden 
z nich, nazwiskiem Rrezowczak,zmarł w  3 dni po 
wyjściu z więzienia skutkiem obrażeń wewnętrz­
nych. Na pogrzeb jego zjechały się mimo zakazów 
i represyj masy ludzi z najdalszych okolic. Poli­
cja nie była w stanic przeszkodzić przeistoczeniu 
się pogrzebu Brezowczaka w niemą, ale olbrzymią 
manifestację. Za trumną nieznanego nikomu, kil­
kunastoletniego chłopca postępowały niezliczone 
tłumy. Torturowanie w więzieniu nie ogranicza 
się do dzieci. W  gmachu policji w Gorycji-mieście 
(słowiańska Gorica) odbywa się „śledztwo" w ten 
sposób, że na ulicy słychać krzyki i coraz to za­
jeżdża karetka szpitalna, aby przewieźć kogoś z 
„badanych" do szpitala.

Nietylko oficjalna poli-eja, ale i rządowe bojów­
ki faszystowskie hulają po „Wenecji julijskiej", 
jak Włosi przezwali Istrję i Gorycję, jak niegdyś 
Tatarzy po Dzikich polach. W Borst pod Tryje- 
stem, syn tamecznego chłopa, Piotra Petarosa, za­
wezwany przed sąd w sprawie politycznej uciekl 
do Jugosławji. Nie było żadnych pozorów, aby 
się czepiać jego rodziny. Wobec, tego nie policja, 
ale bojówka faszystowska napadła na dom starego 
Petarosa. Dom został zdemolowany — po uprzed- 
niem ograbieniu, rzecz prosta, — Petaros pobity 
i zalany krwią, porzucony na ulicy, jego córka 
ohydnie zmaltretowana przez zbójów, zmarła 
podczas napadu — na atak serca, jak stwierdziły 
później urzędowo władze włoskie.

Nic też dziwnego, że w tych warunkach mnożą 
się wypadki strzelania do urzędników [podpalania 
szkół włoskich znienawidzonych jako katownie 
dzieci słoweńskich. Ludność słoweńska nie ma 
wprawdzie buty, samochwalstwa i fanfaronady 
właściwej Włochom, ale nie ma też ich tchórzo­
stwa, i bierności wobec przemocy i reaguje jak 
może na faszystowską despocję.

—  o o o  —
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Planowany zamach kapitalistów 
na zasiłki dla bezrobotnych

Zasiłki dla bezrobotnych, które ofiary kryzysu 
i ich rodziny ratują jako tako od śmierci głodowej, 
są solą w oku kapitalistów. Zamiast zredukować 
milionowe pensje pasorzytów, tytułowanych dys 
rektorami, pragną zredukować nędzne zapomogi 
bezrobotnym. Związek Izb przemysłowo-handlo* 
wych w Warszawie postanowi! wystąpić do rządu 
w imieniu kapitalistów z  żądaniem ograniczenia 
zasiłków z Funduszu Bezrobocia i pozostawienia 
tylko części bezrobotnych prawa do zasiłków.

W szczególności projekt Związku Izb bandlo5 
wych domaga się, by do korzystania z  zasiłków

Rozprawa prasowa „Naprzodu"
Jutro w piątek o godzinie 9 rano odbędzie się w krakowskim okręgowym sądzie karnym (Senacka 

1. II piętro, sala 71) ośmnasta w tym roku roz­
prawa prasowa „Naprzodu" skutkiem sprzeciwu

Popularność „Populaire’a“
ROZWÓJ DZIENNIKA SOCJALISTYCZNEGO

F r a n c u s k i  d z ie n n ik  s o c ja l is ty c z n y  „ P o p u la a re "  
u k a z a ł  s ię  p o  r a z  p ie rw s z y  w  s ty c z n iu  1927 r., o- 
s ią g a j ą c  z  m ie js c a  17.649 a b o n e n tó w .

W  c ią g u  p ie rw s z y c h  tr z e c h  la t  n a k ł a d  p i s m a  t e ­
go  b a rd z o  w o ln o  w z r a s ta ł  ta k , że w  d n iu  1 s ty c z ­
n i a  1930 r .  o r g a n  s o c ja l is tó w  f r a n c u s k ic h  l ic z y ł 
w s z y s tk ie g o  21.400 p r e n u m e r a to r ó w .

Raj kapitalistyczny widziany zbliska
JAK 2YJE NAPRAWDĘ ROBOTNIK AMERYKAŃSKI

Znany angielski publicysta socjalistyczny, były 
redaktor „New Leadera", tow. H. Brailsford, za­
mieścił w wiedeńskiej „Arbeiter-Zeitung" artykuł 
podający garść wrażeń z jego niedawnej podróży 
po- Stanach Zjednoczonych. Tow. Brailsford nie 
analizuje tu stosunków amerykańskich, opowiada 
poprostu co widział na własne oczy. Niektóre 
szczegóły są bardzo charakterystyczne dla nie­
skrępowanej przez robotniczą organizację klaso­
wą, ani przez jakiś „etatyzm" kapitalistycznej 
„radosnej twórczości".

Tow. Brailsford opisuje ni. in. swoją wizytę w 
małej osadzie górniczej w Pensylwanii. Oglądał 
tam doniki górników. Myśmy się w Europie tyle 
naczytali o wspaniałych domkach robotników a- 
merykańskich! Przecież każdy reporter prasy, ka­
pitalistycznej oglądał te rozkoszne domki złożone 
z kilku pokojów ze wszelkiemi wygodami i... ga­
rażem na samochody. Robotnik amerykański nie 
może sie jakoby obejść bez samochodu i fortepia­
nu. I publiczność europejska wierzy, że te okazo­
we obiekty, to typowe mieszkanie przeciętnego 
robotnika amerykańskiego. Ale w osadzie górni­
czej w Pensylwanii, w nieuczęszczanej przez tu­
rystów okolicy, domki robotnicze to nędzne klitki, 
drewniane, robiące na pierwszy rzut oka wraże­
nie wielkich pak porzuconych bezładnie na polu. 
Praw ie każda taka klitka jest podzielona przez 
przepierzenie na 4 maciupkie kliteczki — aby dy­
rekcja mogła stwierdzić publicznie, że daje gór­
nikom „4-pokojowe domki". O łazienkach niema 
naturalnie nawet mowy. Ustępy najbardziej pry­
mitywne i najbardziej mehygieniezne jakie można 
sobie wyobrazić. Że tam niema garażu na samo­
chód przy „domku", ani fortepianów w domku, nie 
trzeba już chyba dodawać.

I w tych drewnianych, łatwo palnych chałupach 
świeci się naftą albo świeczkami, albo siedzi się 
po ciemku, gdy słońce zajdzie, mimo że przy ko­
palni jest olbrzymia elektrownia obsługująca wiel­
ki obszar kraju. Ponad chałupami górników biegną 
druty niosące w świat miliardy kilowatów dzien­
nie, ale ani jedna iskierka z tego prądu nie oświe­
ca siedzib ludzi wydzierających z łona ziemi wę­
giel, zużywany przez elektrownie na wytworze­
nie prądu. Bardzo blisko kopalni są bogate źródła 
gazu ziemnego. Rurociągi przechodzą obok osady, 
ale dla jej mieszkańców gaz nic egzystuje. Nie są 
oni w  stanie zapłacić ani za elektryczność, ani za 
gaz. Postęp techniczny jest w Ameryce ogromny 
— ale nie dla górników pensylwańskich.

I te warunki nie są dziełem kryzysu. Tak mie­
szka! górnik pensylwański nawet w czasie naj­
większego rozkwitu przemysłu. Kryzys nie po­
zbawił go dostatków i wygód, tylko wtrącił w 
najostrzejszą nędzę.

były upoważnione jedynie osoby, które przepracu­
ją w ciągu roku 48 tygodni.

Zaznaczyć należy, że artyku 2 ustawy o zabez­
pieczeniu na wypadek bezrobocia ustala, iż bezro­
botny nabiera prawa do świadczeń, o ile przepra= 
oował dwadzieścia tygodni w dwunastu miesiącach 
przed dniem zgłoszenia swego bezrobocia.

Obecnie na około 380.000 ludzi bezrobotnych po­
biera zasiłki ustawowe 215.566 osób, czyli 56,5 
iwocenL Projekt Izb handlowych chce przeszło po= 
łowę tych ludzi pozbawić zasiłków i skazać na 
śmierć głodową-

wniesionego przeciw konfiskacie numeru z 5 lutego 
br. Sprzeciw zastępować będą tow. red. Haecker i 
tow. adw. dr. Rosenzweig-

R o z ro s t p i s m a  n a s tą p i ł  d o p ie ro  w  u b ie g ły m  1930 
r o k u . D z ię k i u m ie ję tn e j  i  w y t r w a łe j  p r a c y  p r o p a -  
g a n d y s ty c z n e j ,  u tw o r z o n e j  p rz e z  to w a rz y sz ó w  
f ra n c u s k ic h  k o m is j i  p r a s o w e j .  „ P o p u la a re "  lic z y ł 
p ie rw s z e g o  s ty c z n ia  b r .  34.337 a b o n e n tó w , a  o b e c ­
n i e  ju ż  d o s z e d ł d o  c y fr y  39.197.

P r z y k ła d  g o d n y  n a ś la d o w a n ia .

Obecnie pracuje górnik w opisywanej kopalni 
rzadko więcej, niż 2 lufo 3 dni w tygodni. Dzień 
roboczy przynosi mu 3 do 4 dolarów, które wszak, 
że wobec cen amerykańskich nie mają ani połowy 
tej siły kupna, co u nas, — i w dzień wypłaty 
przy kasie odbywa się „raclimiiek". Z płacy po­
trąca się komorne za wyżej opisane „domki", za­
płatę za węgiel, którego kopalnia dostarcza gór­
nikom za cenę przez siebie oznaczoną, ratę na 
długi w sklepach należących do firmy, w których 
górniej’ muszą kupować potrzebne im towary w 
najlichszej jakości j po najwyższej cenie itp. Tow. 
Brailsford widział pisemny rachunek doręczony 
górnikowi, który w ciągu 2 tygodni zapracował 
13 doi. 31 centów, ale po wszystkich potrąceniach 
dostał do ręki... 18 centów.

Kryzys zmniejszy! zarobki, aie system wydzie­
rania. ich. górnikowi przy pomocy sklepów firmy 
jest stary i byl praktykowany już za czasów „roz­
kwitu i pomyślności". Niema w Stanach Zjedno­
czonych żadnej ustawy zabraniającej podobnych 
nadużyć. Zresztą prawie wszystkie przedsiębior­
stwa eksploatujące kopalnie mają na własność ca­
ły obszar gruntów w szerokim promieniu od ko­
palni i ustawy pozwalają im przy pomocy spe­
cjalnej prywatnej policji nie dopuszczać na ten 
„prywatny teren" nikogo, ktoby nie miał pozwo­
lenia dyrekcji na wstęp. Oczywiście, nietylko że 
żaden kupiec nie może się na tym „prywatnym 
terenie osiedlić, ale i posłaniec z towarem zaku­
pionym gdzieindziej nie byłby wpuszczony, bo 
nawet ulice są własnością firmy. Kooperatywa nie 
mogłaby istnieć, bo by nie mogła sprowadzić to­
waru na miejsce.

To samo „prawo własności" gruntu używane 
jest do uniemożliwienia górnikom zorganizowania 
się zawodowego. Każdyorganizator związku, któ­
ryby się ukazał na „prywatnym terenie", został­
by momentalnie wydalony. Te „prywatne tere­
ny" ogromnej rozciągłości, zawierające w sobie 
całe gminy, są otoczone płotami i ich granice 
strzeżone lepiej, niż granice państwowe.

Mimo tego wszystkiego istniał kiedyś związek 
zawodowy na zwiedzanych przez Brailsforda te­
renach, ale został złamany przy pomocy łamistraj­
ków murzynów. Murzynom trudno tó brać za złe. 
Amerykańskie t. zw. związki zawodowe idą ślepo 
za podsufflowamem im przez burżuazję hasłem nie­
nawiści rasowej. Nagonka na murzynów używa­
na jest przez burżuazję amerykańską do tych sa­
mych celów co nagonka na żydów przez europej­
ską, tylko z nieporównanie więksżem powodze­
niem. Murzyni nie są przyjmowani do związków 
zawodowych. Najpopularniejszem hasłem w straj­
kach • północmo-amerykańskich jest usunięcie z 
pracy murzynów. Nie dlatego, aby nie chcieli so­

lidaryzować się z białymi robotnikami — to biali, 
nie chcą się z nimi solidaryzować — ale dlatego, 
że mają ciemną skórę, wystające wargi i kędzie­
rzawe włosy.

Z Pensylwanii pojechał tow. Brailsford do Za­
chodniej Wirginii, gdzie znalazł oazę kapitalistycz­
nej „pomyślności" na pustyni kryzysu. Przemyśl 
bawełniany Zachodniej Wirginii dotąd nie został 
dotknięty przez kryzys. Pracuje się tam pełną pa­
rą... po 10 godzin przez 7 dni w tygodniu. Kapita­
liści tamtejsi są nadzwyczaj „pobożni" i przestrze­
gają zwłaszcza pilnie przepisów kościoła prezbi- 
terjańskiego co do święcenia niedzieli. W niedzielę 
nie śmią się odbywać żadne zabawy, żadne za­
wody sportowe, kina i teatry są zamknięte... ale 
praca w  fabrykach trwa przez 10 godzin. „Dzień 
pański" byłby pogwałcony przez przedstawienie 
kinowe, ale z  robotnika można, wyciskać ostatni 
pot i w „dzień pański". Robotnik nie potrzebuje* 
zdaniem „pobożnych" kapitalistów, ani odpoczym 
ku, ani nabożeństwa.

W Nowym Jorku i Pittsburgu widział tow. 
Brailsford t. zw. linje chlebowe. Nieskończenie 
długie rzesze bezrobotnych oczekują w ogonku 
na miskę ohydnej zupy i kawał Chleba z  laski ja­
kiegoś „filantropa". To jest jedyna forma pomocy 
dla bezrobotnych w  kraju, gdzie kapitalizm włada 
bez ograniczeń. I kapitaliści wierzą głęboko, że 
wszystko jest w  porządku. Pewien magnat sta­
lowy z dumą opowiadał tow. Brailsfordowi. że 
on sam daje jałmużnę 150 bezrobotnym dziennie, 
poczerń głosem drżącym z oburzenia zaczął mu 
tłumaczyć, jak „zgubnym i niemoralnym" jest sy­
stem zasiłków dla bezrobotnych w Europie. Ten 
człowiek szczerze wierzył w  zbawienność i mo­
ralność jałmużny.

Nędza, jałmużna i — dla szerokich mas — prak­
tyczne zaoofenie cywilizacyjne — oto nieuniknio­
ne następstwa „swobodnego" kapitalizmu, nawet 
przy mądrych kapitalistach i największych bogac­
twach kraju.

KRONIKA
—o—

Wybitny poseł Labour Party 
w Polsce

Do Polski przybywa' w najbliższym czasie jako 
reprezentant Międzynarodowego Związku Kas cho­
rych, celem zbadania stosunków w dziedzinie sa­
morządów Kas chorych w Polsce, tow. Rhys Da- 
vies, poseł do parlamentu brytyjskiego, jeden z naj« 
wybitniejszych działaczów Labour Party. Byl on 
członkiem pierwszego rządu MaoDonalda w roku 
1924. Do obecnego rządu nie wszedł z powodu złe­
go stanu zdrowia. Jest jednak członkiem tak zw. 
komisji doradczej, która pośredniczy między rzą= 
detn a klubem poselskim Labour Party, i której 
opinii rząd zasięga we wszystkich ważniejszych 
sprawach. W Warszawie będzie tow. Rhys Davies 
w niedzielę, a w poniedziałek zabita do Krakowa.

— o o o —
N U M E R  T E L E F O N U  P O G O T O W IA  R A T U N ­

K O W E G O : 11111. P r z y p o m in a  s ię , ż e  s ta c j ą  p o ­
g o to w ia  ra tu n k o w e g o  p o s ia d a  n u m e r  te le fo n u  — 
11111. N a  te n  n u m e r  n a le ż y  d z w o n ić  w  ra z ie  n a ­
g łe g o  w y p a d k u , c e le m  w e z w a n ia  le k a r z a  p o g o to ­
w ia  r a tu n k o w e g o .

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  S T A R U S Z K I. 
P . F r a n c is z k a  S k ib iń s k a  ( la t  88 ), p rz e c h o d z ą c  u l. 
K o śc iu sz k i , u p a d ła  w s k u te k  p o ś l iz g n ię c ia  s ię  n a  
je z d n i  i  d o z n a ła  ro z c ię c ia  s k ó ry  n a d  ok iem '. L e ­
k a rz  p o g . r a t .  o p a trz y ł  r a n n ą  s ta ru s z k ę .

Z  B R A K U  Ś R O D K Ó W  D O  Ż Y C IA  U S IŁ O W A Ł  
P O P E Ł N IĆ  S A M O B Ó JS T W O . K u k ie łk a  S t a n i ­
s ła w  ( l a t  48 ) z a m . w  B o n a rc e , p o d c ią ł  s o b ie  ż y ły  
u r ą k ,  a  n a s tę p n ie  u s i ł o w a ł  s ię  p o w ie s ić ,  lecz  
sznur- s ię  u r w a ł .  L e k a r z  p o g o to w ia  o p a t r z y ł  n ie ­
sz cz ęś liw eg o . P o w o d e m  z a m a c h u  s a m o b ó jc z e g o  b y ł  
b r a k  ś r o d k ó w  d o  ż y c ia .

N A P A D  N O Ż O W C Ó W . N a  u l ic y  R a b in a  M ei- 
s e ls a  n a p a d l i  j a c y ś  o p r y s z k i  n a  1 8 - le tn ie g o  S z y ­
m o n a  K rie g e ra , s z k la r z a  i p o r a n i l i  go c ięż k o  n o ­
ż a m i. L e k a r z  p o g o t.  r a tu n k o w e g o  s tw ie r d z i ł  u  
K r i e g e ra  a ię ż k ą  r a n ę  z a d a n ą  n o ż e m  w  k la tk ę  p i e r ­
s io w ą . P o  o p a t rz e n iu  p rz e w ie z io n o  o f ia r ę  n o ż o w ­
c ó w  d o  s z p i ta la .

T R Ó JK A  H U L T A JS K A  W  P O T R Z A S K U . D o 
f a b r y k i  w ę d l in  M a u ry c e g o  K o n re ic h a  p r z y  u l .  K ra  
k o w s k ie j  5 , d o k o n a n o  w ła m a n ia  i s k r a d z io n o  g o ­
tó w k ę  o r a z  w ę d l in y . Z ło d z ie je  d o s ta l i  s ię  d o  f a ­
b r y k i  p r z e z  o k n o  o d  p o d w ó rc a , g d z ie  ło m e m  w y ­
w a ż y li k r a tę .  S z e le s te m  z b u d z o n a  s łu ż ą c a  p o c zę ła  
k rz y c z e ć  —  z ło d z ie je  z b ie g li , le cz  n a  u l ic y  z o s ta l i 
p rz y t r z y m a n i .  S ą  to : M ic h a ł B o b re k  ( l a t  2 1 ) , J a n  
L u b a  ( la t  28 ) i R u d o l f  K u k ie ł  ( l a t  16). T r ó jk ę  h u l ­
t a j s k ą  o s a d z o n o  w  w ię z ie n ia c h  św . M ic h a ła .
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T E A TR Y  I K O N C E R TY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj we czwartek 9 bm. powtórzenie sztuki KI. Aneta 
„Mayerling", zapowiadające taki sam tłumny udział wi­
dzów, jak na dotychczasowych przedstawieniach. Pomi­
mo tak wielkiego sukcesu, dla urozmaicenia repertuaru 
w sobotę dana będzie premiera nowej sztuki polskiej, 
pisarza wileńskiego, Kazimierza Łęczyckiego pod tyt. 
„Sztuba". Sztuka, która wskutek protestu Kuratorium 
szkolnego w Wilnie przeciw jej wystawieniu, wywołała 
tam niesłychanie ożywione polemiki, ma jako centralną 
postać, nadzwyczaj ciekawy i często spotykany typ u- 
cznia, zapowiadającego, niezwykłą indywidualność, a 
namo to bardzo słabego w naukach. Otacza tę figurę 
ciekawa galeria typów profesorskich i uczniackich, oraz 
interesujące tło pewnych właściwości szkolnictwa kre­
sowego. Sztukę -przygotowuje reżysersko p. Szyndler, 
biorą w niej zaś udział pp.: Kosmowska, Ludwiiżanka, 
Nowakowska, Burnatowicz, Dąbrowski, Kułakowski, Le- 
liwa, Pawłowski, Senowski, Szymański, Szyndler, Tur- 
•ki i inni. W niedzielę popołudnu „Roxy“.

MOSKIEWSKI TEATR ARTYSTYCZNY STANISŁAW 
SKIEGO, który w przejeździć z  Pragi do Warszawy 
wystąpi w Krakowie w teatrze Bagatela tylko trzy Ta- 
zy, a mianowicie w piątek 10, sobotę 11 i niedzielę 12 
kwienia, wzbudził niezwykłe zainteresowanie, o czem 
świadczy ożywiona przedsprzedaż biletów. W znakomi- 
tem wykonaniu tego teatru o światowej sławie ujrzymy 
świetną komedię Gogola: „Rewizor", Dickensa „Świer­
szcza za kominem" oraz Bułgakowa „Białą gwardie", 
ostatnią sensacyjną nowość, którą teatr Stanisławskie­
go grał zagranicą przeszło 500 razy. Bilety sprzedaje 
codziennie kasa teatru Bagatela.

SILVIO RAN1ERI, mandolinista-wirtuoz, w którego 
dłoniach mandolina staje się instrumentem rozkosznej 
sugestii, a k tóry śpiewa swe melodie z przenikliwością 
i słodyczą, czyniąc w ażenie skrzypiec pieszczonych u- 
miejetnym smyczkiem, wystąpi z jedynym koncertem 
w niedzielę 12 bm. w Starym Teatrze.

— o o o -

U S IL O W A N E  M O R D E R S T W O . W  R a d z iszo w ic  
p o d  K ra k o w e m  P io tr  P a c io re k  s tr z e l i ł  c z te ro k ro ­
tn ie  z  r e w o lw e ru  d o  J ó z e fa  Z a p a lo w ic z a , r a n ia c  
go  c ięż k o  w  n ogę . P o w o d e m  z b ro d n ic z e g o  c z y n u  
b y ła  z az d ro ść . P a c io rk a  o d s ta w io n o  d o  s ą d u  w  
S k a w in ie .

B Ó JK A  N A  T L E  N IE P O R O Z U M IE Ń  R E L I G IJ ­
N Y C H . W  P rz e sz o w e j (p o w . K ra k ó w )  w y b u c h ła  
b ó jk a  n a  tle  n ie p o ro z u m ie ń  r e l i g i jn y c h , m ię d z y  
c z ło n k a m i k o śc io ła  n a ro d o w e g o  a  k a to l ik a m i, m ie ­
s z k a ń c a m i P rz e sz o w e j i  D łu g ie j Ł ą k i . P o l ic j a  z l i ­
k w id o w a ła  z a jś c ie . B y ło  k i lk a  o só b  r a n n y c h .
• B Ó JK A  P A R O B G Z A K Ó W . N a  t le  o s o b is ty c h  p o ­

ra c h u n k ó w  p o w s ta ła  b ó jk a  n a  d ro d z e  w  D rz e w i­
n ie  m ię d z y  p a ro b c z a k a m i w si G a w łó w k a . K ilk u  
w o jo w n ic z y c h  p a ro b c z a k ó w  o d n io s ło  o b r a ż e n ia  c ie  
le śn e . K re s  b ó jc e  p o ło ż y ła  p o lic ja .

L A W IN A  W  K A R P A T A C H  P O R W A Ł A  Ż Y C IE  
L U D Z K IE . W  p o b liż u  m ie js c o w o śc i S ła w sk o  w 
K a r p a ta c h  z d a r z y ł  s ię  o n ę g d a j t r a g ic z n y  w y p a ­
d e k . W  c z a s ie  z d ję ć  d o k o n y w a n y c h  d l a  f i lm u  p r o ­
p a g a n d o w e g o  p rz e z  s p e c ja ln ą  e k sp e d y c ję  f i lm o ­
w ą , je d e n  z  u c z e s tn ik ó w  e k s p e d y c ji,  s tu d e n t  ze 
L w o w a , L u d w ik  R a lsk i,  o d d a l i ł  s ię  o d  re sz ty  to ­
w a rz y s tw a , a b y  b liż sz ą  d ro g ą  d o jś ć  d o  s ta c j i .  —  
W  d ro d z e  p o r w a ^ g o  la w in a  i ś c ią g n ę ła  oko ło  k i l ­
k a s e t  m e tró w  p o n iż e j ,  z a s y p u ją c  g r u b ą  w ars tw ą , 
śn ie g u . D o p ie ro  n a  d r u g i  d z ie ń  z d o ła n o  o d n a le ź ć  
i o d k o p a ć  je g o  c ia ło .

M O R D E R S T W O  W  P O R O N IN IE . 1 9 - le tn i Jó z e f  
G a lic a  w  P o r o n in i e  z a s trz e l i ł  z  b r o w n in g a  J ó z e fa  
M a rtu lę .  T łe m  m o r d e r s tw a  b y ła  n ie n a w iść .

E K S P L O Z J A  B E N Z Y N Y . W o ź n y  w y d z ia łu  p o ­
w ia to w e g o  w  B rz esk u  W ła d y s ł a w  R z ep a , r o z p u ­
sz c z a ją c  w o sk  z b e n z y n ą  n a  k u c h n i ,  w  m ie s z k a ­
n iu  d o z o rc z y n i M a r j i  D a c h o w e j,  sp o w o d o w a ł e k s ­
p lo z ję ,  w s k u te k  k tó r e j  D a c h o w a  u le g ła  c ię ż k ie m u  
p o p a rz e n iu .

Z A B IT Y  P R Z E Z  PO C IĄ G . N a  p r z e s tr z e n i  k o le ­
jo w e j  S z c za k o w a — C ięż k o w ice  z o s ta ł z a b i ty  p rze z  
p o c ią g  p o s p ie sz n y  S te f a n  G ra b a n ia  z  C ięż k o w ic . —  
D o c h o d z e n ia  w  c e lu  u s ta le n ia  p o w o d u  k a ta s t ro f y  
w  to k u .

N A P A D  R A B U N K O W Y . N a  d ro d z e  p r o w a d z ą c e j  
z  B a c z y n a  d o  K o p có w  p o d  F r y w a ld e m  n a p a d ło  n a  
J a n a  F in k o w s k ie g o  z G zu ło w a  tr z e c h  n ie z n a n y c h  
o so b n ik ó w  i p o d  g ro ź b ą  re w o lw e r ó w  z a ż ą d a ło  od  
n ie g o  w y d a n ia  p ie n ię d z y . P o  p r z e k o n a n iu  s ię , żc 
F in k o w s k i  n ie  p o s ia d a  p ie n ię d z y , b a n d y c i  p u ś c i ­
li  go  w o ln o  a  s a m i z b ieg li .

Z B IE G L I Z  A R E S Z T U  W  B IE C Z U . Z  a re sz tó w  
s ą d u  g ro d z k ie g o  w  B iec zu  p o  w y b ic iu  d z iu ry  w  
m u r z e  z b ie g li a re s z ła n c i :  J a k ó b  W a c h o w ic z , S t a ­
n is ł a w  G a je w sk i i  J ó z e f  S iw a k . Z a  z b ie g ły m i z a ­
r z ą d z o n o  p o śc ig .

17 O F IA R  „ K A W A L E R S K IE J . JA Z D Y "  N A  U - 
L IC A C H  W A R S Z A W Y . W  c ią g u  ś w ią t  z a n o to w a ­
n o  w  s to l ic y  17 w y p a d k ó w  p r z e je c h a ń  p rz e z  s a ­
m o c h o d y ^  P o w a ż n ie js z y  w y p a d e k  w y d a r z y ł  s ię  n a  
r o g u  u l .  Z a m e n h o f a  i  G ęs ie j, g d z ie  s a m o c h ó d  n a ­
je c h a ł  n a  p r z e c h o d z ą c ą  p rz e z  je z d n ię  r o d z in ę  W o ź  
n ia k ó w . M a tk a , o jc ie c  o r a z  d w o je  d z ie c i o d n ie ś l i  
p o w a ż n e  o b ra ż e n ia .

N ajgroźn iejsze dla żeglugi potwory
Wedle ostatnich wiadomości, otrzymanych przez 

admiralicję angielską i departament marynarki w 
Kanadzie, morze Arktyczne i pólnoony Atlantyk 
nawiedziły w tym roku niezwykle gęste góry lo­
dowe.

„PATROLE LODOWE"
W celu zwiększenia bezpieczeństwa żeglugi na 

tych wodach krążą po Atlantyku północnym, po­
łudniowym, zachodnim i wschodnim, małe parow­
ce zwane „patrolami k>dowemi“.

Dowództwo tych statków spoczywa w rękach 
wytrawnych żeglarzy arktycznych. Ich oczy po­
trafią dostrzec nawet ze znacznego oddalenia o- 
becność gór lodowych, niedoścignionych dla zwy­
kłego oka. Żeglarze ci nie tylko widzą, ale w y­
czuwają niebezpieczeństwo przez zmianę tempe­
ratury wody. Ich zdolności w tym kierunku mo­
żna porównać do czułego powonienia zwierząt, 
rozpoznających, co wiatr przynosi.

Z doniesień meteorologicznych wynika, że zima 
arktyczna nie wiele sobie robi z wiosny kalenda­
rzowej. Niebezpieczeństwa obecności gór lodo­
wych nie mogą sobie lekceważyć wielkie linje 
morskie ruchu transportowego między Ameryką 
północną i krajami północnej Europy. Akcja więc 
flotyh patroli północnych ma ważne zadanie do 
spełnienia: — od jej biuletynów nawigacyjnych, 
nadawanych kluczem Morse‘go zależeć będzie, 
czy dotychczasowe linje rejsów północnych wiel­
kich towarzystw okrętowych zostaną utrzymane 
czy też wygną się na czas jakiś w  stronę południa.

Jesienią i zimą niebezpieczeństwo ruchomych 
gór lodowych jest minimalne zarówno na wodach 
północnego Atlantyku jak i w pasie arktycznym, 
gdyż pola lodowe nie zmieniają swej linji, a pęka­
nie ich i niebezpieczeństwo z ich strony zjawia 
się dopiero z wiosną i trw a niejednokrotnie do 
początku 'lata. Warunki żeglugi na tych wodach, 
jeśli chodzi o niebezpieczeństwo gór lodowych, 
zmieniają się dopiero w końcu marca lub w po­
czątkach kwietnia. Wcześniejsza w tym roku wio­

S Ą D Y  A U T O M O B IL O W E  N I E  SĄ  A K T U A L N E . 
S w e g o  c z a s u  p o w s ta ł  p r o je k t  w  m in i s te r s tw ie  s p r a  
w ie d liw o śc i s tw o r z e n ia  s p e c ja ln y c h  s ą d ó w  a u to ­
m o b ilo w y c h . M ia ły  o n e  r o z p a tr y w a ć  w sz y s tk ie  
s p r a w y  k a rn e  a u to m o b il is tó w , w y łą c z a ją c  p o w ó d ź  
tw a  c y w i ln e . S ę d z ią  m ia ł  b y ć  p r a w n ik ,  k tó r y  j e ­
d n o c z e śn ie  m u s i a łb y  z n a ć  s ię  d o s k o n a le  n a  k o n ­
s t r u k c j i  s a m o c h o d u  i p o s ia d a ć  ta jn ik i  ja z d y . P rz ez  
to  m ó g łb y  o n  o r je n to w a ć  s ię  w  p rz e w in ie n ia c h  
k ie ro w c ó w . O s ta tn io  je d n a k  p o s ta n o w io n o  o d ło ­
ż y ć  s p r a w  s tw o r z e n ia  s p e c ja ln y c h  s ą d ó w  a u to m o ­
b ilo w y c h . J a k  s ły c h a ć , p r z y  o r g a n iz a c j i  ty c h  s ą ­
dów ' w ła d z e  m ia r o d a jn e  sp o tk a ły b y  s ię  ze z b y t 
w ie lk ie m i t r u d n o ś c ia m i p e r s o n a ln e m i i b u d ż e to ­
w em u

l  zagram
W Y R O K I Ś M IE R C I W  S O W IE T A C H .* O fic ja l­

n y  k o m u n ik a t  k o le g ju m  G P U  w  R ia z a u iu  p o d a je  
d o  p u b lic z n e j  w ia d o m o śc i , iż  z o s ta l i  s k a z a n i  n a  
ś m ie r ć  u r z ę d n ic y  k o le i so w ie c k ic h  P o p o w , S a m ­
b o r s k i ,  Szkód , F ro ło w , N ik i t i n  i  P ł a to n o w  za  „ s a ­
b o ta ż  i a k c ję  k o n t r r e w o lu c y jn ą " .  W y ro k  z o s la l 
w y k o n a n y  p rz e d w c z o ra j .

P R Z Y R O S T  L U D N O Ś C I W  S Z T O K H O L M IE . 
M ie jsk ie  b iu r o  s ta ty s ty c z n e  w  S z to k h o lm ie  d o n o ­
si, żc  lu d n o ś ć  S z to k h o lm u  w z r o s ła  w  c ią g u  1930 r. 
o  15.531 o só b , o r a z  n a d m ie n ia  , iż  je s t  to  n a j ­
w ię k s z y  p r z y r o s t  ro c z n y , j a k i  k ie d y k o lw ie k  n o to ­
w a n o  w  'tern m ie śc ie . O g ó ln a  lic z b a  m ie s z k a ń ­
c ó w  w y n o s i ła  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  1931 ro k u  — 
502.203*o só b , n ie  w łą c z a ją c  w  to  m ie sz k a ń c ó w  p o d  
m ie js k i c h  o sa d .

W Y P R A W A  N A U K O W A  W  N IE B E Z P IE C Z E Ń  
S T W I E .  U c z e s tn ic y  w y p ra w y  n a u k o w e j d o  w ó d  
p o d b ie g u n o w y c h  p ó łn o c n y c h  d o n o s z ą  p rz e z  r a d jo ,  
z a  p o ś r e d n ic tw e m  sta tków * w ie lo ry b ic h , z  p o k ła d u  
p a ro w c a  n a u k o w e g o  „ T h e  D isc o v e ry “, że  z a p a s y  
w ę g la  s ą  n a  w y c z e r p a n iu . P a r o w ie c  z n a jd o w a ł s ię  
w  p o ło w ie  m a rc a  w  o d le g ło śc i 4.000 m i l  m o r ­
s k ic h  o d  I s la n d j i ,  w  s tr e f ie  g ó r  lo d o w y c h  i n ie ­
p o m y ś ln y c h  w ia tró w .  N a  w y c z e r p a n iu  są  ró w n ie ż  
z a p a s y  ż y w n o śc i.

„ D isc o v e ry “ w  o d p o w ie d z i n a  p o p r z e d n ie  w e ­
z w a n ie  o t r z y m a ł  n ie c o  w ę g la  i ż y w n o śc i. T e  z a ­
p a s y  w y s ta rc z y ły b y  s ta tk o w i n a  p o w ró t  b e z p o ­
ś r e d n io  d o  k r a ju ,  s ą  je d n a k  z a  sz c z u p łe , a b y  w y ­
p r a w a  n a u k o w a  m o g ła  w y k o n a ć  c a łk o w ic ie  z a d a ­
n i a  w  z a k r e s ie  b a d a ń  m e te o ro lo g ic z n y c h  i o c c a n o -  
z n a w c z y c h  w  d r o d z e  p o w ro tn e j .

S ta te k , n ie  c h c ą c  z u ż y ć  p a l iw a ,  p o s u w a  s ię  b a r  - 
d z o  p o w o li  p r z y  p o m o c y  ż a g li .  N a  s p o tk a n ie  „ T h e  
D isc o v e ry “ w y s ia n o  z  K a n a d y  d w a  s ta tk i  z  ż y w ­
n o ś c ią  i w ę g le m . S p o tk a n ie  m o ż e  n a s tą p i ć  p r z y ­
p u s z c z a ln ie  w  p o ło w ie  k w ie tn ia .

sna spowodowała, że. eskadra przeciwlodowa w y­
ruszyła na północne wody oceanu już w końcu lu­
tego.

Patrolujące statki sygnalizowały już kilkakrot­
nie wędrówkę „gór białej śmierci". Stwierdzono, 
że strefa niebezpieczna zaczyna się od 40 stopnia 
długości zachodniej i ,na północ od 40 stopni sze­
rokości północnej. Statki, przechodzące przez tę 
niebezpieczną strefę, zachowują jak największą 
ostrożność: — dowództwo statku zdwaja wartę 
oficerską w ciągu nocy, a prócz tej ostrożności, 
gdy pole widzenia jest małe, poleca, aby — o  ile 
możności — jak najwięcej uszczelnionych drzwi 
zamykano.

W  tym roku eskadra przeciwlodowa patrolować 
będzie bez przerwy bez względu na pogodę przez 
cały kwiecień i maj, a prawdopodobnie nawet do 
końca czerwca.

„TOWARZYSZENIE" LODOWCOM
Gdy tylko zostanie stwierdzone, że pola lodowe 

pękają i że zaczyna się wędrówka gór lodowych, 
gnanych przez nieznane prądy ku południowi, stat 
ki patrolujące przechodzą najtrudniejszy bodaj o- 
kres służby „towarzyszenia" lodowcom w.ich wę­
drówce do cieplejszych stref i sygnalizowania 
przez radjo co kilka godzin o  pozycji geograficz­
nej znajdowania się góry. W depeszach radio­
wych, które chwytają wszystkie stacje okoliczne 
i radiostacje brzegowe, statki patrolujące muszą 
podawać ze ścisłością co do sekundy stopnia ge­
ograficznego miejsca zbliżającego się niebezpie­
czeństwa.

Dowództwo naczelne flotyli przedwlodowej 
spoczywa w rękach marynarki Stanów Zjedno­
czonych, choć wydatki na utrzymanie tej poży­
tecznej służby morskiej pokrywane są w większo­
ści przez wszystkie wielkie linje okrętowe w po­
staci opłat abonamentowych. Oczywiście ohodzi 
tu o te wszystkie linje, których okręty przepły­
wają wody zagrożone.

Syn policjanta 
ministrem socjalistycznym
W rządzie angielskim przeprowadzono przed kil­

ku dniami ciekawą nominację. Powiększono ilość 
członków ściślejszego gabinetu przez podniesienie 
do tej godności ministra komunikacji. Dotąd mini* 
strowic komunikacji zaliczali się bowiem do tak 
zwanych ,-junior ministers" i nie wchodzili w skład 
ścisłego gabinetu, złożonego jak dotąd z 23 człon­
ków. Obecnie mianowany został 24-ty, nietyle ze 
względu na uznanie ważności ministerstwa komuni* 
kacji, ile ze względu na wyjątkowe zdolności obec­
nego ministra kom-, tow. Herberta Morrisopa. Tow. 
Morrison, ur- w r. 1887 w Londynie, jako syn poli* 
cjanta, zaczął pracować na życie, mając dwanaście 
lat, gdy po skończeniu szkoły elementarnej został 
chłopcem na posyłki w jednej z londyńskich firm 
elektrotechnicznych i sam zaczął się zapoznawać 
z elektrotechniką do tego stopnia, że w krótkim 
czasie został monterem telefonicznym. Gdy został 
socjalistą i zaczął prowadzić agitację socjalistycz* 
ną wśród robotników, — musiał wskutek szykan 
zwierzchników porzucić prace montera i zaczął 
prowadzić ekspedycję w małym i biednym przed­
wojennym „Daily Heraldzie", pracując jednocześnie 
z oddaniem się dla partii. Zdolności jego wysunęły 
go szybko na kierownicze stanowiska mimo mło* 
dego wieku. Nie miał jeszcze 35 lat, gdy został 
burmistrzem jednej z przemysłowych dzielnic Lon­
dynu. W roku 1923 wszedł do Izby Gmin, w której 
odtąd bez przerwy zasiada. W roku 1928 partja ob> 
darzyła go zaszczytem powierzanym z reguły tyl­
ko starym i bardzo zasłużonym towarzyszom. Ma* 
jąc zaledwie 41 lat, został obrany przewodniczą­
cym egzekutywy Labour Party  na rok 1928/29. — 
(W Labour Party przewodniczący egzekutywy 
zmienia się corocznie). Przy utworzeniu się <lru= 
giego rządu MacDonalda, został ministrem komu­
nikacji i na tern stanowisku przeprowadził ustawę 
stawiającą całą komunikację miejską Londynu pod 
kontrolą państwa i kierownictwem jednolitego u* 
rzędu, mianowanego przez władze. Ustawa ta zo­
stała przyjęta przez parlament mimo protestów za* 
równo przedsiębiorców, prowadzących dotąd ko­
munikację tramwajową i autobusową w Londynie, 
jak i konserwatywnej rady hrabstwa londyńskiego- 
do którego należą koleje podziemne. Obecnie jest 
najmłodszym z 24 członków gabinetu. Jest on po* 
wszechnie uważany jako jeden z tych, którzy mogą 
kiedyś stanąć na czele rządu.

P A M IĘ T A JC IE  O F U N D U S Z U  P R A S O W Y M !
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Pierwszy proces brzeski
KOSTEK-BIERNACKI JAKO ŚWIADEK

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 8 kwietnia-

W dniu 15 bm- odbędzie się w Warszawie pro* 
ces przeciw byłemu posłowi ukraińskiemu Usz- 
cayńskiemu, który osadzony był swego czasu wla jakie pieniądze?

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 8 kwietnia. 

Przed świętami Wielkanocnemi w Warszawie 
ukazał się nowy tygodnik, objętości 64 stron, za 
cenę 50 groszy. Nowe wydawnictwo budzi nie­
zwykle zainteresowanie ze względu na skład re* 
dakcji. Mianowicie naczelnym redaktorem tygodni­
ka jest Cezar Zawlłowski, były redaktor „Godziny

Jeszcze spraw a pocztów ek im ieninowych
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 

Warszawa, 8 kwietnia.
Prasa warszawska swego czasu zwróciła uwagę 

na fakt, że w niektórych urzędach pocztowych ja-

Sprawa dra
(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 

Łódź, 8 kwietnia.
Od dwóch dni prasa burżuazyjna podaje wiado­

mości o rzekomym rozłamie w łódzkiej organ i za* 
cji PPS- Wiadomości te nie odpowiadają całkowi-, 
cie prawdzie, natomiast sprawa wystąpienia dr. 
Wielińskiego przedstawia się jak następuje:

Na powyższem posiedzeniu egzekutywy OKR 
PPS w Łodzi, zwołanein przez dra Edmunda Wie* 
lińskiego, podówczas jej przewodniczącego, nie 
zmuszono go do wystąpienia, ani „zwykłą bandyc­
ka napaścią", ani wogóle „napaścią". Na posiedzę* 
niu egzekutywy dr. Wieliński nie „dostał ataku 
serca", nic „padł na ziemię", a nie nie był „dopro­
wadzony do przytomności", lecz sam opuścił po* 
siedzenie przed omówieniem tego punktu porządku

Katastrofa lotnicza 
podczas polskiego lotu dokoła Afryki

(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu") 
Warszawa, 8 kwietnia.

Nadeszły tu wiadomości o nowej katastrofie lot* 
niczej, która wydarzyła się lotnikom polskim, od­
bywającym lot dookoła Afryki- Mianowicie lotnik 
Czarkowski uległ wypadkowi w odległości 300 mil

Rewolucja na Maderze
Paryż, 8 kwietnia. Rewolucja na Maderze trwa 

w dalszym ciągu. Admiralicja angielska wysiała 
z Gibraltaru krążownik celem ochrony interesów 
obywateli angielskich w Funchalu. Jak słychać, 
powstańcy zarządzili mobilizację starszych rocz­
ników. Dysponują oni dostateczną ilością broni

Anglja s
Londyn. 8 kwietnia. „News Chronicie" i „Mor- 

ning Post" donoszą ze źródła miarodajnego, że 
rząd angielski nigdy nie zamierzał zapraszać 
Brianda do Londynu wspólnie z ministrami nie­
mieckimi. Inaczej brzmiące wiadomości polegają 
najprawdopodobniej na nieporozumieniu. W  spra­
wie tej „Daily Telegraph" pisze: „Zaproszenie 
Briininga i Gurtiusa przez MacDonalda i Hender­
sona m a charakter czysto osobisty. Premjer an­
gielski i minister spraw zagranicznych mieli już 
sposobność spotkania się w Londynie z Briandem 
1 Grandim. Obecnie pragną się spotkać z Briinin- 
§lem i Gurtiusem, aby z nimi omówić problem 
rozbrojenia i inne kwestje polityki bieżącej. De- 
^y^ja zaproszenia obu ministrów niemieckich do 
Londynu zapadła już na długo przed ogłoszeniem 
planu austro-niemieokicj unji celnej. Nie jest rów 
nieŻ2g°dne z prawdą, by równocześnie zaproszo­
no Brianda i Grandiego, którzy* przybędą do Lon­
dynu innym razem z okazji podpisania angielsko- 
wanousko-włoskiego układu morskiego".

8 kwietnia. Rząd niemiecki podjął na 
drodze dyplomatycznej sondowanie opinjii oficjal­
nej w Anglji w sprawie wizyty floty angielskiej 
w Niemczech. Planowane ze strony rząidu nie­
mieckiego zaproszenie oficjalne ma być przez ad­
miralicję 'brytyjską przyjęte. Spodziewana wizyta ,

więzieniu brzeskiem. W związku z tym procesem 
przybył do Warszawy były komendant twierdzy 
brzeskiej KosteksBiernacki, który podobno wystąpi 
w tym procesie w charakterze świadka.

— o o o  —

Polski", popularnie nazwanej „Gadziną Polski" a 
wydawanej przez niemiecką Feldpolizei, ponadto 
w skład redakcji wchodzi p. Stefan Olplński, znany 
z  afery fałszowania czeków „American Express 
Comp.“ i skazany swego czasu na karę więzienia, 
tudzież poseł BB Waryński, współredaktor „Nowej 
Kadrowej" i sekretarz komitetu imieninowego mar* 
szafka Piłsudskiego.

I ko pokwitowania wydawane były pocztówki imię* 
ninowe z podobizną marszałka Piłsudskiego. — 
W związku z tą sprawą zostało wdrożone śledz­
two przez ministra poczt i telegrafów.

Wielińskiego
dziennego, który dotyczył jego działalności. Ten 
właśnie punkt porządku dziennego spowodował ze 
strony dra Wielińskiego ostrą wymianę zdań z in­
nymi członkami egzekutywy. Do szerszego omó* 
wienia zarzutów, które miały'mu być postawione 
nie doszło, bowiem dr. Wieliński samowolnie opu­
ścił posiedzenie, oświadczając, że występuje z par* 
tji.

Oprócz tych informacyj, pochodzących z kół 
OKiR PPS w Łodzi, otrzymujemy następujący o- 
kólnik łódzkiego OKR PPS z dnia 7 bm.:

OKR PPS w Łodzi stwierdza, że były członek 
PPS dr. Edmund Wieliński swojem postąpieniem 
i oświadczeniami w prasie postawi! się poza na­
wiasem partji i nad jego wystąpieniem przechodzi 
do porządku dziennego-

od miasta Bangkog. Lotnik został po wypadku od­
transportowany samolotem sanitarnym do miasta 
Bangkog. Katastrofa miała nasitąpić w czasie przy­
musowego lądowania, przyczem aparat uległ zni* 
szczenili. Szczegółów odnośnie do stanu zdrowia 
rannego lotnika i przyczyn katastrofy narazie brak.

i amunicji oraz posiadają dostateczne zapasy ży- 
dności.

Londyn, 8 kwietnia. Wysiany z Gibraltaru na 
Maderę angielski krążownik „London" przybył 
dziś w południc do portu w Funchal.

— o o o  —

. Niemcy
drugiej eskadry krążowników angielskich w Ki- 
lorojd nastąpi w lecie br.

Paryż, 8 kwietnia. Prasa francuska w dalszym 
ciągu zajmuje się przewidzianą wizytą niemiec­
kich ministrów w Londynie. „Avenir“ odrzuca 
pośrednictwo Hendersona i powiada, że do 'Ode­
grania roli pośrednika brak m u bezpartyjności. 
„Figaro" wyraża obawy; że podczas konferencji w 
Chequers austro-niemiecki układ celny znajdzie 
przyzwolenie Anglji. „Excelsior“ nic wierzy, aby 
Francja została odosobniona i przestrzega przed 
zdenerwowaniem. Francja nie m a bowiem powo­
du do wątpienia w solidne stanowisko Anglji. 
„Ere Nouvelle“ wyraża nadzieję, że Anglja nie 
da się użyć do pogrzebania kweslji austro-nie- 
mieckiej. Optymistycznie zapatruje się na sprawę 
jedynie socjalistyczny „Populaire”. Chwali on 
rząd angielski za wysiłki podjęte w kierunku zmia 
ny dotychczasowych metod dyplomatycznych.
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Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA

Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy

Do uabycia w księgarniach, w B'bljotece TUR, 
i w Administracji „Naprzodu" (Dunajewskiego 5).

TUIOKAPSY
POWRÓT P. PIŁSUDSKIEGO ZE SULEJÓWKA

Warszawa, 8 kwietnia (łelef. wł. „Naprzodu"/ 
Marszałek Piłsudski powrócił dzisiaj ze Sulejów­
ka i objął urzędowanie w ministerstwie spraw 
wojskowych oraz w  głównym inspektoracie armji.

PROCES O ZAMACH NA POSELSTWO 
SOWIECKIE

Warszawa, 8 kwietnia (telef. wł. „Naprzodu") 
W czwartek stanie przed tutejszym sądem okrę­
gowym Jan  Polański, oskarżony o podłożenie bora 
by w poselstwie sowieckiem w Warszawie.

PARLAMENT NIEMIECKI NIE BĘDZIE 
ZWOŁANY

Berlin, S kwietnia. Konwent senjorów Reichsta­
gu odbył dziś przed południem posiedzenie, na 
którem odrzucił wniosek komunistów, niemieckich 
narodowców i nacjonal-socjalistów domagający 
się natychmiastowego zwołania posiedzenia Reich­
stagu.
PRZED WYBOREM PREZYDENTA REPUBLIKI 

FRANCUSKIEJ
Paryż, 8 kwietnia. Omawiając wybory prezy­

denta republiki francuskiej, które odbędą się 13 
m aja br., pisze „Echo de Paris", żc największe 
szanse wyboru m ają senatorowie Lebrun i Be- 
rord oraz prezydent Senatu Paul Dounicr. Wobec 
współpracownika dziennika oświadczył Briand, iż 
kandydatury swej nie postawi. Lebrun cieszy się 
poparciem Poincarego. Poincare oświadczył, że 
w razie, gdyby kandydatura Berarda okazała się 
'popularniejsza, poparłby jego kandydaturę także 
bez zastrzeżeń.
Z A M O R D O W A N IE  E M IG R A N T A  R O S Y JS K IE G O

Paryż, 8 kwietnia. Na jednem.z przedmieść od­
naleziono wczoraj Zwłoki pewnego emigranta ro­
syjskiego, zamordowanego przez niewykrytych 
jeszcze sprawców. Śledztwo wskazuje, że morder­
stwo stoi w związku z aferą Kutjepowa. W mie­
szkaniu zamordowanego wykryto maszynę piekieł 
ną i liczne dokumenty w językach niemieckim 
i rosyjskim.

C H O R O B A  K R Ó L A  A N G IE L S K IE G O

Londyn, 8 kwietnia. W stanie zdrowia króla an­
gielskiego, który w niedzielę zachorował, nie za­
szła—jak oficjalnie komunikują — żadna zmiana.

CZECĘ BURMISTRZEM CHICAGO
Nowy Jork, 8 kwietnia. Podczas wczorajszych 

wyborów burmistrzem Chicago wybrany został 
kandydat demokratyczny Antoni Cermak więk­
szością 200 tysięcy głosów. Republikańskim kontr­
kandydatem jego był dotychczasowy burmistrz 
Chicago Bill Thompson. Cermak jest rodowitym 
Czechem, urodzonym w Pradze. W latach mło­
dzieńczych wyemigrował do Ameryki, gdzie roz­
począł pracować na życie jako chłopiec przy wóz­
kach w kopalni węgla. Thompson jest stuprocen­
towym Amerykaninem, synem bogatych rodziców 
w Bostonie. Poniósł on klęskę po 12 latach urzę­
dowania za skandialiczinągospodarkę miejską, któ­
ra  specjalnie w ostatnich latach postawiła miasto 
wobec ruiny.

WYBUCH PRZY ROBOTACH 
WODOCIĄGOWYCH

Nowy Jork, 8 kwietnia. Przy robotach wodo­
ciągowych wydarzył się dziś w głębokości 180 m. 
pod powierzchnią zdemi gwałtowny wybuch, wsku 
tek czego 2 robotników zostało zabitych i 7 ciężko 
rannych.

REWOLUCJA W WENEZUELI
Nowy Jork. 8 kwietnia. Z nad granicy Wene­

zueli nadchodzą do Bogoty w Kolumb j i wiado­
mości, że rewolucjoniści w południowej Wenezueli 
poczynili znaczne postępy. Wojska powstańcze 
pod dowództwem generała Cedeno stoczyły w sta­
nie Apure zwycięską walkę z wojskami rządo- 
wemi i zajęły miasta San Vincente i Riconhondó. 
Ludność stanęła po stronie powstańców.
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Przegląd gospodarcztj—o—
POŻYCZKA ZAPAŁCZANA

Agent finansowy pożyczki zapałczanej zacią­
gniętej przez rząd polski u dzierżawcy monopolu 
zapałczanego przekazał Bankowi Polskiemu zgo-. 
dnie z umową pierwszą transzę tej pożyczki w 
wysokości 8,244.000 dolarów'.

Reszta pożyczki będzie przekazana rządowi pol­
skiemu dnia 1 lipca br.

O D R O C Z E N IE  W Y C IE C Z K I  D O  S O W IE T Ó W

W bieżącym tygodniu miało się odbyć w Mo­
skwie posiedzenie Sowpoltorgu przy udziale de­
legatów z Polski. Posiedzenie lo zostało odroczone, 
z tego też względu ulegnie zwłoce wyjazd wyciecz­
ki przemysłowców polskich do Sowietów', który 
był projektowany na czwartek 9 bm.

LISTY l  KR A l i
o—

P ło k i, 7 kwietnia. 
WYBORY GMINNE

Niedawno pisaliśmy w „Naprzodzie" o zabie­
gach sanacyjnych demagogów' w celu zdobywania 
rad gminnych. Dziś pragniemy się podzielić z czy­
telnikami naszego pisma wiadomością o przebie­
gu i wyniku wyborów' do rady gminnej w Plo- 
Jeajsh. Przebiegiem wyborów w Fiokach kierował 
p. &rela, kierownik tutejszej szkoły ludowej i agi­
tator sanacyjny.

Urnę wyborczą przyniósł p. Grela z własnego 
pomieszkania w postaci wazy kwiatowej, tę po­
stawił na stole i do niej kazał wkładać kartki wy- 
Irorcze, a ponieważ byle to naczynie o bardzo m a­
łej objętości dna i  nie mogło dobrze na stole stać, 
więc p. Grela jedną ręką trzymał tę „urnę", a d ru­
gą ręką zbyt często przytłaczał już oddane kart­
ki,. ażeby nie wyleciały z tej urny. Najbardziej p. 
Grelę gniewało to, że wyborcy patrzyli mu wciąż 
na tę przytłaczającą rękę wyborczą!

Mimo takiej opieki ze strony p. Greli w IV kole 
lista robotniczo-chłopska otrzymała 154 głosów, 
a lista p. Greli 40 głosów; w III kole otrzymała 
lista robotniczo-chłopska 95 głosów, lista sanacyj­

na 15 gł., także w II kole przeszła cała lista robo­
tniczo-chłopska. W kole I było 10 głosujących, 
więc dopiero tu uzyskał p. Grela 6 głosów i 6 rad­
nych tak, że na 24 radnych robotnicy i chłopi zdo­
byli 18 a sanacja 6.

Tyle m a sanacja do szukania wśród rozumnych 
robotników i chłopów, których doprowadziła do 
zastraszającej nędzy i rozpaczy.

Z SALI SĄDOW O
MORDERSTWO RABUNKOWE 

Wczoraj rozpoczęła się w Krakowie kwietniowa
kadencja sądów przysięgłych, rozprawą o rabun­
kowe morderstwo. Jako oskarżeni stanęli: Włady­
sław Dudek, syn Jana i Władysław Dudek, syn 
Mateusza. Dokonali oni w dniu 7 listopada 1930 
w Żarkowic ad Brzesko rabunkowego morderstwa 
na osobach Markusa i Ghany Knoblochów. Roz­
prawa, której przewodniczył s. o. Pilarski, została 
odroczona na dzień 15 bm. z powodu niejawienia 
się świadków.

Zwlazid i zgromadzenia
PODGÓRZE. Posiedzenie komitetu PPS dziel­

nicy XXII odbędzie się we czwartek 9 b. ra. o go­
dzinie 6 wieczór w Domu tramwajarzy (pi. Ser- 
kowskiego 7) z porządkiem dziennym: 1) Pierw­
szy maja. 2) Kongres PPS w  Krakowie.

WALNE ZEBRANIE ORGANIZACJI MŁODZIE­
ŻY TUR W KRAKOWIE odbędzie się w sobotę 11 
bm. o godzinie 6 wieczorem w  lokalu TUR. W ra­
zie braku kompletu ‘początek o godzinie 6*30 bez 
względu na ilość członków. Porządek dzienny b- 
bejmuje: sprawozdania, zmianę statutu organiza5 
cyjnego, wybór nowego zarządu i wolne wnioski.

DRUGIE POSIEDZENIE NGWOWYBRANEGO 
ZARZĄDU ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRA­
COWNIKÓW UMYSŁOWYCH W KRAKOWIE 
odbędzie się we czwartek 9 kwietnia br. Poza 
członkami zarządu wzywa się wszystkich nowo- 
wybramyoh członków innych organów związko­
wych t. zn. komisji kontroli i sądu związkowego,

do punktualnego przybycia. Początek posiedzenia 
o godz. 7*45 wieczór.

POWIATOWA KONFERENCJA PPS W CHRZA 
NOWIE odbędzie się w niedzielę 12 kwietnia o 
godzinie 9 przedpołudniem w sali Strażnicy. Re­
ferować będzie tow. poseł Żuławski.

REPERIUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Mayerling" (nowość).
Piątek: „Mayerling".
Sobota: „Sztuba" (premiera — nowość). 

KINOTEATRY
Apollo „Kawiarenka**.
Bagatela: „KtóI królów".
Corso: „Miłość w kajdanach".
Promień „Małżeństwo na złość".
Sztuka: „C. k. Feldmarszałek".
Świt: „Cuda w górach Masabielskich".
Uciecha i Wanda: „Anna Christie".
Warszawa: „Sztabskapitan Gubaniew".

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 9 kwietnia

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra­
mofon. 12.35: Poranek szkolmy z Filharmonii warszaw­
skiej. 14.00: Odczyt z Warszawy: „Twarz kobieca w 
słońcu wiosennem". 1420: Komunikat gospodarczy. — 
14.40: Odczyty dla maturzystów. 15.50: Odczyt z War­
szawy: „Na słowiańskiej riwierze". 16.10: Komunikat 
dla żeglugi i rybaków. 16.15: Gramofon. 16.45: Konkurs 
śpiewaczy rozgłośni krakowskiej. 17.15: Odczyt ze Lwo­
wa: „Ludzie genialni". 17.45: Koncert zespołowy w o­
kalny. 1 8 .4 5 Rozmaitości, komunikaty. 18.55: „Gawędy 
podhalańskie" — p. Wtad. Doruili. 19.10: Odczyt: „Śli­
skie drogi naszego myśbwetwa" — wygłosi p. Jan Mar­
chlewski. 1925: Gramofon. 19.30: Komunikat wychowa- 
nia fizycznego. 19.40: Dziennik radiowy. 20.00: Feljeton 
z Warszawy: „W 24 godziny dokoła świata" — wygło­
si p. Bertrand hr. du Plessix, radca ambasady francu­
skiej. 20.15: Pogadanka z W arszawy o Finlandji. 20.30: 
Koncert finlandzki z Warszawy. 21.30: Słuchowisko z 
Warszawy: „Sublokatorka" — Grzymały -Siedleckiego. 
22.15: Koncert solisty z  Katować. 22.50: Komunikaty. 
23.00: Muzyka lekka i taneczna.

ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO

W  Georgette wełn. 5*60 
E Tweedy M 6*50
t, Mongoł „ 8*—
N Szkoty „ 9*50
Y Kostjumy „ 14’—

£ Popelina jedw. 2*25
o Toile de soie 5*90
*  Crepe de chine 9*90
® Crepe georgotte 12*—
e Crepe mongol 14’50

Ss TURKEL
nadeszły W  Floriańska 22
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Zakład U bezpieczeń Pracow ników  Um ysłowych  
w e Lwowie

zamierza nabyć niezwłocznie

dwie parcele budowlane
w obrębie skanalizowanych, posiadających dopływ wody 
i prądu dzielnie miasta Krakowa, jedną o powierzchni 
około 5.000 m. kwadr., drugą o powierzchni około 7.500 
m. bw. celem wybudowania na nich domów mieszkal­

nych dla urzędników i dla robotników.
Na parcele 0 figurze niekorzystnej dla ekonomicznego 
zabudowania oraz posiadające niekorzystne światło (pół­

noc i północny zachód) nie reflektuje się.
Oferty z podaniem ceny zaopatrzone w mapkę katastralną 
należy składać do dnia 12 kwietnia 1931 r. włącznie 
w Ekspozyturze Zakładu Ubezpieczeń Pracowników Umy­
słowych w Krakowie, przy ul. Pomorskiej L. 1 w godzinach 

urzędowych od 9-14.
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Liny, sznury, postronki, taśmy, siatki, pasy młyńskie, 
szpagaty, przybory gimnast,, szczotki, wycieraczki Itp.

poleca firma' 214
P1ARJA SPYTKOWSKA

(dawniej J. WAŁKOWIftSKl)
KRANÓW, PLAC MARIACKI L. 1

Z y g m u n t R o n d e l
poleca węgiel i k oks gó rnośląsk i, węgiel 
dąbrow iecki i w ęgiel z  kopalni ,B o r y “ oraz 
d rzew o opałow e jodłow e, sosnow e i bukow e 

Biura; Telefony: Składy:
Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tal. 155-77,

N iew ygodne
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki H a e c ke ro w e j 
Kraków, Rynek Gł. 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.

Unieważnia się skradzioną książkę Kasy Chorych, na naz­
wisko Dziektarz Anna, zam. Kraków, KróL Jadwigi 47.

Unieważniam zgubioną książeczkę Kasy Chorych na naz­
wisko Teichnerą Leona.
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PRACOWNIA TARICCRSKA

A. KONIIIREH
Kraków, ulica Tad. Kościuszki 45.
W ykonuje w szelk ie  prace w  zakres ten  wcho­
dzące. Szybko, solidnie, tanio, rów nież na raty. 
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( s i s s e s f f l K f c B J i i
OKRYCIA DAMSKIE ■

Józef ZUCKER, Kraków, P o se lsk a  9  I
poleca ptaczezc w  w ielk im  wyborze.

CENY NISKIE. DOGODNE WARUNKI. H

WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH —
(Kraków, ul. Sławkowska 6 , 1 piętro, tel. 138-53) poleca 
następujące siły biurowe: steootypiatki i stenotypistów, 
korespondentki i korespondentów ze znajomością języ­
ków: polskiego, niemieckiego, a także angielskiego i 
rosyjskiego; buchalterów-bilansistów, buchalterów po­
mocniczych, zdolnych chemików, techników, także kon­
struktorów aeroplanów, agronomów, majstrów kierow­
ników cegielni, kamieniołomów, tartaków i fabryk wy­
robów z drzewa, zdolnych hrakarzy, urzędników biuro­
wych drzewnych, kierowników budowy i remontu tar­
taku i obrabiarek drewna. Deklarantów celnych, mun- 
dantki, maszynistki, pomocników handlowych, kalku- 
lanfów i praktykantów biurowych. Zgłoszenia przyj­
muje Wydział Pośrednictwa Pracy Związku Zawodo­
wego Pracowników Umysłowych (Sławkowska 6, I p-' 
tel. 138-53) w godzinach między 11 a 2 w południe i 
5 a 9 wieczorem, osobiście lub telefonicznie. Wydział 
polecając pracowników, stosuje próby kwalifikacyjne i 
kolejność zgłoszeń.
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